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(Elskcya Naczelnika państwa). 


Projekt rządowy chee zapewnić silne sta- 
nowisko Naczolnikowi państwa. Nie może 
ulegać wątpliwości, iż na progra rządu 

4 fe" ST iau O Kon- 
pod tym względem wpiyn:ia tradycya Kor 
stytucyi Trzeciego Maja, która — ucząc SiĘ 
z błędów przeszłości — oddała wprawdzie 
całą władze ustawodawczą wyiątznie nej- 
mowi, gdy król nie miał nawct prawa ve- 
ta, alo za to w zakresie wiadzy wykonaw- 
czej zapewniaia władey atrvlucye Ggroninie 
silne. I nauka polska, zajmująca sią bada- 
niem przesztości polskiej, zwłaszcza przy- 
czynami upadku dawnej Rzeczypospolitej, 
podkreślała to silnie, iż jedną z głównych 
wad dawnego ustroju, aż po majową Kon- 
stytncyę, było nadwątlenie stanowiska Na- 
czelnika państwa, króla polskiego. Chęć też 
zapewnienia obecnie glowie naszej Rzeczy- 
pospolitej silnego wpływu na tok spraw 
państwowych należy uważać za właściwą, 
zdrową. Z iąkiczg :io płyną prze- 
pisy, iż Naezelmz pmistwa ma sprawować 
rządy przez lat siedm, iż ma prawo veta 
w stosunku do Sejmu, prawo rozwiązywa- 
nia Sejmu, nominacyi części członków Stra- 
ży, iż jest dowódcą siły zbrojnej, a nawet, 
iż jest zgoła nieodpowiedzialny, co juź idzie 
za daleko. Z tego także powodu projekt rzą- 
dowy chce, by Naczelnik państwa był wy- 
bierary nie przez Sejm, locz przez cały ogół 
obywateli. Jak niegdyś król polski był wy- 
brańcem całej szlachty, tak teraz Naczel- 
nik państwa ma być takim wybrańcem, ale 
już eałero narodu, nie tylko szlacheckiego. 

Z dwóch systemów wybori prezydenta 
Rzeczypospolitej przez zwykłe ciało usta- 
wodnwcze, jak wò Francyi lub przez cały 
naród, jek w Ameryce, zupełnie słusznie pro- 
jekt wybiera ten drugi system. Rzeczą jest 
dla znaczenia Naczelnika państwa w Rze- 
czypospolitej bardzo ważną, by nie był wy- 
bierany przez Sejm, gdyż oczywiście w tym 
wypadku od Sejmu byłby, mimo wszystko, 
uzależniony. Wybór przez eały naród daje 
prezydentowi+w stosunku do Sejmu ogrom- 
no znaczenie, gdy on nie jemu zawdzięcza 
władzę, nie polirycznym targom, ale zaufa- 
nin, wyrażonenu przez olbrzymią, w milio- 
ny idyen liczbę giosów obywateli. W ta- 
kich unkach musi być kandydatom oso- 
bi tość szeioko znana, wzbudzajaca zaufa- 
nie, REJS bezit tta micra CTZPGO*E, 
za” dzieszająca swój wynór pirez Sejm te- 
mu. 0% Thinie przez swoją bczkrwistość ni- 
komu sio nio naraziła, Zwłaszeza w spole- 
czoństwąać: siho zorga 
wrna nastyj 
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nie, jak naszo, toń Sisina ru- 


josi wiaSeiwy. Wsznułsże u nas wielko- 
sartyjie. któro nogivhy wchadzić w ra- 


eiue mizy T: lcro mw Naczelnika. lzoczy- 
posnawtej „ogólowi mieniu panrostu całkiem 
są uli masie. 

Jajuakóe 


„astręczają się przy wyborze 
nie przez Sejo. sle przez caly naród. trud- 


Ę ności natury techuicznaj. À doświadczenia 


- pas"ieh dewnych elecyi. ich techniki nic- 
słychanio dla naństw szizadliwcj, stano- 


4.w'* muszą przesizogę, by my tych zawych 


elekcvsch, przez ogół dokonywanych, nie 


= ponetnioso dawnych błędów. 


Otóż pozostaw! ogółowi chvwatefi zupeł- 
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wodu śmierci Naczelnika państwa, stan „bez- 


ną swobodę głoscwania na prezydenta jest | 


raoezą  nielczpieczną. Mociyby — przy 
wiokszej ilości kandydatów — głosy roz- 
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królowia”*, czy raczej „beznacze!lnietwa” 
przecięgałby się, gdy powinien być ze 
względu na bczpieczeństwo państwa jak 
najkrótszy m. 

Otóż projekt idzie tą drogą, iż Sejmowi 
oddaje prawo wyznaczenia dwóch kandy- 
datów, a z nieh dopiero miałby wybierać 
caly naród. Odrazu więc. pierwsza elekcya 
musi doprowadzić do wyboru Naczelnika 
państwa. 

Ale przy takim kombinowanym syste- 
mie Sejmu się nie eliminuje. Przytem może 
grozić to niebezpieczeństwo, iż politvey 
sejinojgi właśnie utrącą osolystość popular- 
ną, nie wstawią ją w rząd dwóch przez 
Sejm proponowanych kandydatów. 

System amerykański — wybór specyal- 
nego ciała dla dokonania wyboru Naczel- 
nika państwa — nie zapewniałby u nas tych 
korzyści, co wybór powszechny, nie climi- 
nowałby zgoła pierwiastka partyjnego. 
Więe pomimo pewnych wad może przecież 
najlepiej pozostać przy projekcie rządowym, 
z taką korrektywą, by Sejm musiał przed 
ustaleniem kandydatur zażądać propozycyi 
co do kandydatów na Naczelnika państwa 
od Rud większych miast i od Rad powia- 
towych, a mógł dwóch kandydatów wy- 
brać jedynie z pośród tych trzech, którzy 
otrzymali względnie największe liczby gło- 
sów przy tem zapytaniu. 

Niefortunnym za to jest pomysł projektn, 
by w razie śmierci Naczelnika państwa 
(a zapewne także w razie jego rezygnacyi 
lub usunięcia go od władzy w przewidzia- 
nym przez projekt wypadku niewykonywa- 
nia przezeń rządów przez trzy miesiące) 
miała go zastępować Rada trzech, złożona 
z marszałka Bejinu, prezydenta ministrów 
i prezydenta sądu najwyższego. Pomijając 
już to, że oddawanie władzy administracyj- 
nej prezydentowi sądu jest rzeczą niewłaści- 
wą, chcę zwrócić uwagę na jedną konsek- 
wencyq: jeśli w tym okresie „.beznaczełni- 
etwa* przychodzi do kryzysu gabinetowe- 
go, prezydent ministrów, jako członek Ra- 
dy trzecn, dawalby dymisyę — samemu so- 
lbie! Byłby to dziwoląg prawno-państwowy; 
podobny do tego, gdy to — przesziero ro- 
ku — Naczelnik państwa był równecześnie 
ministrem wojny, a praktycznie niebczpie- 
czny eksperyment. Raczej nauczony no- 
wierzyć zastapitwo tyniezssowa marszałko- 
wi Sajsum, albo też oddać Sejmowi wybór 
| takiego zastępcy. 

Za najwłaściwszy jednak uważam svstem 
amerykański: wyseru oboz Naczelałka mai- 
Pwa równaczaśnio lewo zastępcy, któsydy w 
razie, gdyby Naczeinika państwa bro*lo, 
zajął jego micisce aż no konice iaeo kadon- 
cyi. Zapowniaialry to, iż nio może bvć skro- 
sów .beznaczelniectwać; jak tako okrosy 
bezkrólewia byly gróżne w dawne” Tzoszy- 
ro, abtej, nie potrzebuje mówić. Gdrbv w 
okrosie „heznaczolnietwa* Polsce wynowie- 
diano wojne. sasn twmezasowości w na twyż- 
szym urzędzie naństwowym bardzo niepo- 


żądany, n'elczpieczny, mógłiy sią rrzecią- | 


gać, boć nie możnaby wówczas przeprowa- 
dzić wyborów. 

Już z tego względu uważam instytuevę 
zastopcy za wskazaną. A przytem proickt 
zeola nie liczy się z możliwościa  ekoropv 
Naczelnika państwa nozą przypadkiem, iż 
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mol żądaną pożyczkę, płatną w ratach mie 
sęcznych. Zwrot tej pożycznigwa- 
rantowali solidarnie wszyscy 
członkowie Komitetu. W 
swym z dnia 29 styeznia 1918 do francuskie- | 
go ministra spraw zagrauiecznych p. Roman | 
Dmowski czwiadezył w imienin Komitetu: | 


| „Mam zaszczyt potwierdwić, że Komitet na-! 


jrodowy polski zobowiązuje: się, skoro nie- 
'podloglość Poiski będzie przywróconą, za- 
pewiuć umorzenie tego dimgu w drodze o- 
sobistych wpłat swoich człon- 
ków, gdyby dłue ten nic został uznaaty 
|przcz przyszły rzad paek. 

| .Jeżeli zbadamy do:ladufe sam prelimi- 
narz, który w dzienuikach został podany 
tylko w s«nócio, to znajdzemy tam w ru 
bryce zatytwowsnej „Szczegóły |rowyższych 
pozycyi* swierdzemie wysvaźne, że zadiczki, 
judzoiniue jenerziowi łenikinowi, briy wy- 


Pan 
jplacane przez posia angiviekiego w Buka- 
Teszete. Fems:mom upada „zdumiewaiieu” 
 Łiporcza „pośrednictwa Komiiestu między 
(rzadewn angielskim a konierewo uzyjuą ak- 
eya iien kina. 

lzeczowo zbił „zarzuty“ p. Wie:onieyski, 
|my zaś od siebie dodamy tylko tyle: Panom 
2 N 5 N. ntoórzy ax hojnie kerzystali z 
różnych „siutbwceneyi* i to ze-źrójeł, jakich 
n.e potrzeba im chyba pźzypominać, nie mo- 
że w głowie się porąieści*. jak można by- 
ło bez „subwenevi* cs czynić i w dodatku 
„gwarantować długi publiczne osolistym ma 
jatkiem. 


Chion ruski za zgcda z Polakami, 


"W dniu 9 b. m: wyszedł pierwszy numer 
poiityczno-oświatowego tygodnfka dia wlo- 
ścian p. t: „ProD j“. Pisne redaguje znany 
Demianczuk. Credo pe- 
à 
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(publicysta muski W. 


liscie | polskc-ukraińskich 


iiiyczne tego organu w kwostyi sporu pol- 
sko-ruskiego brzmi: 

„Fo wielkich całorocznych zmaganiach się 
zeszły Sę razem obie 
strony wojujące przy jednym stole w %to- 
liey Polski, żeby zajobiedz dalszemu razle- 
wowi krwi i w sposób pozojowy załagodzić 
spór Polski z Ukramą. W tej ważnej dla 
naszej puzyszłości chwit, gdy decyduje się 
|las polityczny naszego narodu, musi być ró- 


wnio wysłuchany glos włościan  ukraiń- 
(skich, stanowiących przytłaczającą wigk- 


(szość lmdnożci. ...N'echaj i nasze włoścsń- 
stwo ma możność wykowiedzemia swoich 
|myśl, a gdy go nie pytano wówczas, gdy 
|rozpoczynano nieszczęsną weine, to bodaj te- 
Iraz przy układach pokojowych nia można 
go pominąć! ..My towiem etofmty na stano- 
wistu ugody z Polakami, bo loży ona w im 
itereso obyuwu narodów. Rozumie się, że 
domagamy się pełni praw dia mazzego naro- 
du, osobnych szkół, urzędów, sejmu (1), a 
gdy prawa to zostaną nam przyznane wów- 


zgodnie obok siebia', 

Yo samo pimio ressumuje doiyticzecowe 
giosv pozityków ukrańskich w tej sprawie. 
I tak: dr. Petauszewicz zamcrzał porosu- 
mieć się z „nową Rosyą*, podczas gdy Pe- 
tlura oświadczył się za porozumieniem Z 


|Polską. Wiedeński „Ukraińskij Prape“ 0-! 
|świadezył się za ugodą z T'olską; wystąpił 


tak samo dr. Włodzumiciz Starogolski, któ- 
ry w Kamicicu Podw'ekim reewija akcyę 
za zgodą z Polską. „Widać z tego — koń- 
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0 politykę handlową Gzech, 


Praga. P. A. T. Sekretarz państwowy w 
ministerstwie handlu, Schusten oświad- 
czył na. wczozajszem zebraniu komisyi dla 
handlu zagranicznego, że jest rzeczą konic- 


czna ujednostajnienie handlowej połtyki w. 


eałej Republica i zreformownnie komisyi 
dla handlu zagranicznego. Obcenie nalery 
podjąć rokowania hanilowe z Rumunią i 
Połszą, Dotąd czeskosłowacka Republika 
zawacia prowizoryczną umowę hsnd'ową z 
Prancyą. Wlochy zwróciły się już z propozy- 
eyg zawarcia układu handlowego z Czecha- 
mi. Z południową Rosyą zawarte już zostąe 
ły układy handlowe kompeńzscyjne. Jedyną 
drogą dla. polityki handlowej Republiki cze- 


sko-siowackiej jest polityka  otwaryych 
drzwi, 
TRUDNOŚCI REKWIZYCYI ZBOŻA NA 


SŁOWACZYŹNIE. 
Berze. P. A. T. „Lidowe Nowiny“ dono- 


czas zapanuje spokój i będziemy mogli żyć |SZą z Preszburga, że rekwizycya zboża na 


Słowaczyźnie postępuje bardzo powoli. W 


Okręgu Turczańskim dostawiono z koatyn- 
|gentu 150 wazonów zaledwie 10 wagorów. 


| ZAKAZ MÓWIENIA PO NIEMIECKU 


| W CZECHACH. 

Cieszyn. (Teicfonem). W oddziale frachto- 
wym dworca Wilsona w Pradze wywie- 
szono następujące ogłoszenie: „Zabrania się 
surowo mówić po niemiecku. Za każde sto- 
wo niemieckie należy ściągnać dwa kalę- 


czy „Probijć — że za zgodo z Polską stoi |TFe (1) kary na cel dobroczynny”. 


także obecny rząd ukraiński, skoro zdecy- 
dował się na wysłanie do Warszawy swych 
przedstaweciełi dla porrzedzenia rokowań 
|poxojowych. Pizeczytumszy głosy jednej i 
 drugicj strony pmosimy naszych czytelników. 
by wypowiedzicli ewe myśli wi tej bardmo 
ważnej sprawio*. 
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. . . 
czeska agitasya piediszytowa. 

Cieszyn. (Telefonem): W inich tygo- 
|dniuch codzień wrządzoją Czesi po wsizch 
jśląsich zebrania pizesszeliscytowe. Afi- 
szami ogłaszają zwykle, że w gospodzio tej 
a tej oubędzie się koacos: w połzczaniu ze 
Gzrzed różiryeu przej iw, Tym 53050- 
„bom Czesi ściągają lua icii 
w tej kwestyi przesoraś, 

Onesuej urządzili" np. w Gnojniku 
(stacya Kolejowa na lini? Cieszyn—Wrydek) 
„olbrzymi masczyn Obuvi ró tyeh ta- 
Jnic: maicigi I ur Reas OA 
no gmiusch ięczdzielają, pómindzy zebra- 
nych Ha To im sią ja”rok nia udaje, jak 
rdoroczi wice w Gierlis vu, gdzie zchra- 
ło się okolo sit górnizów. Ćdy czeski agita- 
tor roziweozął mowę, pewien camia Pa 
pizerwał mu i krzyknał: „Kato zą Delska, 
niceh idzie za Mma Wówczas zostsło na 
emi tylko trzech Czechów. Tak dzieje się 
„ciąrło za linią demarkacyjną. 


jsłotko słńwka Szecków da Orawłatów, 


| Cieszyn. (Telefonem). Ks. Stefan 
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„Siozskin Vcnkavie" ci 
wą odezwę do Orawiakó w. „Mówicie 


qdvby przez trzy mies'ące nie snrawował/ 


rządów, ma ro Scim od u 


strz ić się, a wiedv trzchaby albo uznać za ito sinszne, faśli możo po trzech miosiecach 
wybrant% tego, kto dostal tylko względną | wyzdrowieć? ezv to dość heznieczne, rvzy- 


większość slosńw, alho też przenrowadzać 
drugie wybory. ściślejsze. W ten sposób zno- 
wu potrzymywałoby się ferment wyborczy, 
a w rie edyby wybór następował z po- 


Ougarcie oszezorstw, 


Pzrowie akty wisai" dotgd mie mogą prze 
boleć, że zwyciężyła u o ich koncepeva po- 
lityczną, lee konnepcya Komitetu Narod. 
w Paryżu, Poniewaz zaś faktów zmienić nie 
potrafią, więc starają się przynajmniej różny 
mi krytymi sztychaini zmn ejszyć w opinii 
polskiej zasługę komitetu naryskieso i po- 
derwać powagę osób w nim działających. 
Okazyę do tego dała fm niadawnymi czasy 
dyskusya budżetowa w parlamente angiel- 
sk m. Chodze 0 rewvą pozycy; w "HdŻ2- 
cie angiotsk m. opiewająca: „Na Polski Na- 
rodowy Komitet i srmię Denikina", Wszxzął 
się gwar w b. N. K. N. Zacierano z uciechy 
ręce. bo gdyż sadzono, że pięta Ach'llesowa 
Komitetu Narodowego odkryta. P. Daszyń- 
ski pioranował w tej sprawie w Sejmie, jego 
prawicowi przyjacielę wypisywali w „Cza- 


|kować. za przez try mies'ace se'bwa pań- 

jstwa nie bedzie snraw załatwiać? Instytu- 

cya zastępcy tomuhv zaradzałą, A 
STANTSŁAW KUTRZEBA. 


iwysokiemi stosunkowo kwotami. które vs- 
debno rzad polski ma k'edyś zwróc'ćć”. „„Ko- 
mitet polski w Parvżu był pośrednikiem po- 
miedzy rządom angielskim a rosyjskimi do- 
wódcami", firmantem „dla ukrycja wątpii- 


Indzy usunaćż, Czy 


Naema dagi pee 
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Cieszyn. (Telefonem), „Narodni Politika“ 
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|góralsku* — powiada odczwa — „stąd Po- 
jlacy chcą w was wmówić, Że nie jestęście 
| Hlowaksiui, ala Polakami. 1 my także chcco- 
my być nnjlerszymi przyjaciółni Polski, 
|ehcemy prowadzić słowimiską politykę, bo- 
ilejemy zatem, iż Polacy, ciągnąc was do 
„siebie, tę zgodę psują. Cieszy nas to, że 
Potska zmartwychwstała wielka, ludna, bo- 
gala w skarby natwsine, więc też powin- 


naby nam, Słowawom i Czechom, także 
zmastwythwscztym, pomódz, jao sitnieisza 


słabszemu, starsza Iiodszepm bratu. Wy 
,ehcecjo iść do Polski, bo sadzicie, że wam 
tam bodzie lepici. yć może, iż byioby wam 
tpbrzv dWoisco. lericj, ale pamiąć wspólnej 
pwalki przeciwko iorzgzmu madziarakiemu po- 
(Winna was makłoniś do wsnólnego ywa- 
nią wolności z nami“. 


KOŻEOŃ O PLEDTSCYGIE. 

| Cieszyn. (Telefonem). „.„Lidowe Nowiny“ 
zastanawiają się nad widokzmi czeskimi co 
do plebiscytu i pocieszają się wkońcu gowa- 
mi Kożdonia, który, zapytany przez po- 


Ge 
ryc. 


ltyków  czeskieb a opinię swoją w tym 


rzeiodzie, odrawiedział: „Czesi prawdopo- 
dobnie zwyciążą, chyba, żo popełnią jakie 
giupstwo". Otóż takich głupstw popełnili 
Czesi aż nadto. 


ama W iaai. 


re nikt się nie troszczy, Trzynastu naczol 
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poświsen dłuższy artykuł teznadziejnej 8y- ników stacył doręczy!o ministerstwu memo- 
tuacyi Żywnościowej w misstach | na wsl. rvał, wykazujący przyczyny dzisiejszego 
„Dotyka to przykro — pisze to pismo — chaosu, z tym wynikiem, że trzech z po- 
„gdy ciągle sie słyszy, że takiego bezho- śród nich już przeniesiono, a dziesiąciu po- 
łowia aprowizacyjnege nie było nawet w cig- zostałych ten sam los czeka, Czesi mogli 
gu wojny. Winien teniu trak odpowiednich sprowadzić naftę z Polski, ponieważ je- 


ludzi u etćru, a nie zastój na kolejach, ani r 
zmniejszona produkcya, zle żniwa i inne 


t. p. wykrety. Przeciwnie; robotników pra- 
cuje obecnie więcej, niź dawniej, kolejo nio 
przewożą już przecież wojska na odległe 
fronty, żniwa są stosunkowo dobro, otrzy- 
maliśmy poważns pomoc z zagranicy, a je- 
ldnak jest coraz gorzej, i ge tu nie pomo- 
„Komitet narodow Jski ie że zwalanie winy przez jedno ministerstwo 
pobierał nigdy od KE A ch na drusie. Trzeba właściwych ludzi na sta- 
du ż adnych subwencyj. Kiedy oka- ,nowiskach, alo ich nie będzie. 
zała się konieczność rozszerzenia działalno-| Chaos na kolejach panuje okropny. Nieda- | 
ści Komitetu, a to pociągnęło za sobą zna- |wno np. przybyły do Sadowej 132 wa- 
czne zwiększenie wydatków, którym dorych gony z amunicyą. Wyładowywano ją przez, 
czasówe źródła polskie sprostać już nie mo- 5 tygodni z powodu braku samochodów, | 
gły, Komitet rozpoczął w styczniu 1918 r. których jednak sąmo ministerstwo obrony 
starania o uzyskanie pożyczki od rządu fran narodowej dla przewożenia swoich urzędni- 


nych wydatków ang otskieco rzadu", 
„Zarzuty te zbija sprostowanie jem. Se- 
kretarzą Komitetu Narodowego J. Wieło- 
wieyskiego. umicszezono w ostatnim nun:c- 
rze „Czasu“. 
Miedzy innemi czytamy tam: 


dnak Czesi naftowych wagonów nie mają, 
a Polską dostarczyć swoich nie chce (gdvż 
wysłano przedtem Czesi u siebie zatrzymali), 
stąd się sprawa rozbiła. Twierdzą też, że 
wielcy właściciele rolni umyślnie nie spie- 
szyłi się z kopaniem złemniaków, które po 
największej czości pomarzły, Jest to obi- 
czone na zysk, gdyż zmarzłych ziemnia- 
ków można użyć do wyrobu spirytusu", 
Cieszyn. (Telefonem). „Czesi zebra na 
czeską pożyczkę narodową 625 milionów ko- 
ron“ — pisze „Czesko-Slovensky Den- 
nyk“. — „Wynik ten jest smutny į zawsty- 
dzający, a wymówka, że Niemcy zawiedli, 


NOWY UNIWERSYTET CZESKI. 
Berno. P, A. T. Wczoraj przed południem 
catyło s'ę wroczyste otwarcie nowego cze- 
isuiego Uniwersytetu w Bernia Morawskiem. 
jIcezydent Revubiiki, Massaryk, nadesłał te- 
legram powitatny. 


bzeskie wojska syberyjskie a Kramarz. 


Cieszyn. (Telefonem). „Poudelnik* z dnia 
10 listopada pisze w sprawie podróży Kra- 
marzą čo Rosył: „Z pewnością zachodzi 
zwięzzek między podróżą Kramuza a po- 
wrotem wojsk naszych czeskich z Syberyi*, 
„Narodni Listy“ zaś doniosły, że wojske tọ 
zamiorza droga łądową przez Ural i tery- 
torya, zajęte przez Denikina przyjść do do- 
mu. Armia ta jest doskonala uzbrojona $ za- 
opatrzona we wszystko. „Narodni Listy“ 
życzą więc sobie. by armia ta wzięła czym- 
ny udzie? w walkach Denikina z holszewi- 
kami, 

„Poudejnikć i gazety. przeciwse naros- 


| wej domo:*eeji czeskiej, protestują eueugi- 


semia przeciw takiemu użyciu wojsk cze- 


skich do walk wewnętrznych rozyjs*'eh, po- 
deirzewaiac zaś Rramor"a, iż w tej wia- 
śnie snruwię, w dodatku na własną rękę, 
wyhrzł sie do Posyi, stanowczo domagają 
się sparaliżowania tej jego akcyi. i 
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|pemiecta Rana narodowa o Slash GIESZ, 


_—— a A Z ZZ e 0 00 EM p 0 


Moraweka Ostrawa. P. A. T. Niemiecka 
Rada Narodowa dla Śląska wschodniego 
ogłasza odczwę, z której wynika, że ną ze- 
braniu niemieckiak reprezentantów na Ślą 
sku Cieszyńskim, odbytem w dnia 2 b. m., 
przyjęto rezo'ucyą oświadczająca, że życze- 
niem Niemców było osiągnięcie neutraliza- 
eyi Śląska Ciezzyśskiego. Ponieważ Najwyż- 
sza Rada koaliryina zamądziła plebiacyś, 
pozostają Niemcom do wyboru tylko dwie 
drog, mianow cie głosowanie na rzecz Czee 
chów lub Polaków. Tem rozporządzeniem 
Najwyższej Rady koalicyjnej, zdaniem Niem 
ców, zagiożona jest niepodzielność Śląska 
Cieszyńskiągo i wohee tego Niemcy posta- 
nawiają domagać się przynajmn'ej zniesie 
nia obecnej linii demarkacyjnej. Dopiero po 
zagwarantowaniu Niemcom gospodarczego 
rozwoju na Śląsku Cieszyńskim, Niemcy po- 
wezmą decyzyq co de glosowania. 


Układ poss40- niemiecki w sprawie 
urzędn'ków ko'eiowych. 


„Berliner Tageblatt“ donosi z Toruma, że 
między przedstawicielami dyrekcyi kolcje- 
wej w Bydgoszczy i Gdańsku a rzadem poł- 
skim zawarto układ wstępny o zabezpiecze: 
nia praw nismieckich urzędników kolej 
wych. Szczegóły będą sprecyzowana 
w definitywnym układzie, który zauatty Z0- 
stanie po wejściu w życie traktatu pokojo- 
wego. Polacy spodziewają się. žo urzędni- 
cy niemieccy pozostaną fa swych stanowi- 
skach. 

Układ ten zawarto na dwa micziące. Po- 


se" mentorskim tonem: „Nie jest już dziś | cuskiego i angelskiego. Na skutek tych sta- 
tajemnicą, że rządy francuski i angielski rań została zawarta umowa z wymieniony- 
gubwencyonowały Polski Komitet w Paryżnimi mządami, na mocy której Komitet otrzy- 


ków ma 360. Brak nafty daje się powszech- 


nie odczuwać. Na stacyi w Ostromie-|do wszelkich pożyczek państwowych, 


r z u stoi już od roku 10 cystern nafty, o któ- 


niczego nie usprawiedliwia. Całą winę jono- |lacv obowiązują się w nim nie likwidować 
si rząd, który zajmuje bardzo niejasne sta- [majątku urzędników, jak długo ci pozostają 
nowisko względem pożyczek wojennych aŭ |na stanowiskach. Urzędnicy, którzy nie ze- 
stryackich, przez co ludność traci zaufanie chea pozostać, mogą zabrać majątek, nie 
wyłączając środków żywności. Ci, którzy, 
|pozostaną, nie będą gotzej wynagradzani, 
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niż dotychczas i ma byś im wyrównaną stra- 
ta, wynikła z różnicy *ursu. Urzędnicy, któ- 
rzy pozostali na stanowiskach, a rodziny wy- 
stali do Niesnice, maia otrzymać 25 proc. 
dodatzz. Ukłzd dotyczy urzędników w.zyst- 
kich katozowyi i służkw, oraz robotników. 
Nior soki minister kolei oświadczył, że 
pizyjniio do slużby wszystkich urzęci tów, 
którzy opuszczają torytoryum, przypadające 


Falsce, 
kę R 4 R K A. 
7 miasta, 


ZAM. -IĘCIE SZKÓŁ LUDOWYCH W KRA- 
KOWIE, Na konforencyi kierowników szkół 
miciskieh w du 8 b. m. siwierdzono, żo do 
tego dnia zamknięto już 80 szkół z braku opa- 
iu. Sprawa zat”m węzlowa dla szkół miejskich 
krakowskich nie przedstawia się tak pamyśl- 
nie, juk magistrat o tem intórmował. Na kon- 
1erencyi wyżrano delczaczę, która w tej spra- 
wie udają się do prezydyuin magistratu o jak 
najrychajszy przydział węgli dla szkół 

PAŃSTWOWA SZKOŁA ZAWODOWA ŻEŃ- 
SKA. Jak się dowiadujemy, prezydent Rady 
szk. kraj. Sobin ski nadesłał do prezydyum mia- 
sta roskrypt, zawjadamiejący, żo rząd przejął 
ra otat państwowy miejską szkołę przemysło- 
wą żeński, w Krakowie pod nazwą „Państwowa 
Szkoła zawodowa żeńska”. Dyrektorem tej 
szkeły w VI kl. rangi mianowało ministerstwo 
W. R. i O. P. profesora szkoły przem. i radnego 
miejskiego, Dra Wiad. Wasumca. Jak wiadomo, 
pod budowę gmachu szkoły przem. żeńsk. gmi- 
na odsiąpiła parcele na gruntach pofortyfika- 
cyjnych przy Alei Krasińskiego, oraz własnym 
kosztem zbudowała gmach szkolny. Przed sa- 
wem wykończeniem gmach wybuciia wojna 
i budynck zajęło woisko, które do dziś dnia 
tam mię z ajurio. Skutkiem tego szkoła w okre- 
sie wojennym ruieściła ię w budynku Arcybra- 
ctwa Miiosierdzia przy ul. A. Potockiego. Obe- 
cnic dyrekcya szkoły usyskała częściowe awol- 
nicnie budvukn 6d kwaterunku wojska. Po 
wykończeniu szkoły cały zakład rozpocznie pra- 
co wo właszuvm smaclu, 

Należy wyrazić szczere zadowolenie, że rząd 
przystąpi! do uęaństwawienia tej pierwszej w 
kraju szkoły przemysłowej żeńskiej. Ze wzelę- 
du ua konieczność podmiosionia przemysłu i 
horilu i wychowania w treh dziedzinach u- 
kralifikowasych sił, wskazanem jest, aby rząd 
Posiqpował dalej w wytliniętym kierunku 
i w niedlugim ezesite upańztwowił inne szkoły 


ł 


nym skutkiem. W ciężkich wypadkach przed 
posmarowanie ichtiolem dobrze jast zapcadzlo- 
(wać tynkturą jodową, 
| NAGŁA ŚMIFRĆ. W środę wczas rano znaleziono 
|na ul. Mostowej zwłoki nieznanego robotnika śre- 
dnich lat. Lekarz miejski stwierdził, że śmierć na- 
stąpiła nad ranem w czasie ataku epileptycznego. 
Zwioki edstawiono do zakładu medycyny sądowej, 
O „ZNALEŹNE* Dnia 11 b. m. przed połu- 
"dniem w Rynku gł. pani B. znalazła na chodniku 
kosztowny pierścień z brylantem. Gdy go podno- 
siła, przystąpiła do niej nieznajoma dama i oświad- 
czyia, że zgubił go wojskowy, który właśnie prze- 
chodził. Wojskowego jednak w pobliżu nie było. 
Nieznajoma dama wdała się ze znalazczynią w 0- 
żywioną rozmowę, przyczcm odebrała jej pier- 
ścionek i włożyła na palec, oświadczając, że do pani 
S. „nie ma zaufania", Następnie zaprowadziła p. 
8. do mieszkania swych znajomych, gdzie p. $. 
zostawiła w osobnym pokoju, a sama pół godziny 
jkonferowała z towarzystwem, znajdującem się W 
i mieszkaniu. Wkońcu zdecydowzia sią oddać pior- 
jścienek na policyę, gdzie oświadczyła, że ona go 
iznalazła i zastrzegła sobie „.znależne”. Policyi zna- 
ina jest zaźwiako tej damy. Pani 8. wytłómaczyła 
potew. kto pierścionek znalazł | < 
NIEUDANA KRADZIEŻ. Szaja Karczewski i 
Sian. Rożdżeński z Królestwa skradli z sieni do- 
mu l 7 przy ul. Krakowskiej pakę z towarami 
'błowatnyni, wartości 40.000,kor., na szkodę firmy 
Joachim Wolf. Złodzieje zdołali zanieś pakę do 
kożelu Wiedeńskiego przy ul. Miodowej, w celu 
wywiezienia joj stamtąd do Królestwa, leez poli- 
cra. ich prayehwrveila i aresztowaia. 

"Z KRONIKI POLICYJNEJ. Aresztowano pasc- 
rów Ite Szczerbacka i Moszka Bauda z Krółestwa, 
którzy przyjeżdżali do Krakowa i kupowali tu 
skradzione towary. — Aresztowano Leona Gvutma- 
na za kradzicź srebrnych łyżeczek i walizy Z TZO- 
ezami z mieszkania przy ul. Jasnej. — Za kradzież 
zefiru w jednym ze skłopów przy ul. Siennej aro- 
szkowzno Salomona Kitaja i Leiba Rotsteina z 


Królestwa. 


Z Polski i ze Świata. 


UJĘCIE DWÓCH ZBRODNIARZY. Przed 
kilku dniami, o północy, zapukano do chaty 
Maryi Czopkowoj w Korabnikach koło Skawl- 
ny, a na jej pytanie, kto puka? odpowiedzia vo 
jej, że to przychodzi posterunek żandarmeryi 
na rewizyę. Gdy Czopkowa otworzyła drzwi, 
|wtargnęło trzech bandytów, z których jeden 
trzymał przy skroni gospodyni rewolwer, a 
dwaj zajęli się grabieżą. Raro, lodwio żywa 
| przerażenia kobieta, dowlokła się do poste 
|runku żandarmeryi ew Skawinie, klóra wzięła 
sią do rzeczy tak sprawnie, że ujęła już dwóch 
lg tych bandytów: Żi-letniego Jakóba Florczy- 
ka i znanego już z licznych napadów Karola 
; Piecniążka. 

ANKIETA W SPRAWIE ZAKOPANEGO. 
Ministerstwo robót publicznych, w porozumie- 
niu z ministerstwem zdrowia publicznego, zwo- 
luje w sprawie potrzeb i rozwoju Zakopanego 


„|nych nie zasługuje na wyróżnicnie 


formowana policya w Krakowie, ani prasa? 

DAR NARODOWY DLA NACZELNIKA 
PAŃSTWA. W sali Stow, kupców polskich w 
Warszawie odbyło się onegdaj, pod przewodni- 
cbwem wiceprezydenta miasta A. Śliwińskiego, 
liczne zebranie komitetu organizacyjnego „Da- 
ru dla Piłsudskiego”, Zebranie wybrało komi- 
tet główny, złożony z kilkudziesięciu osób, na-- 
leżących do sfer politycznych i społecznych, 
przedstawicieli duchowieństwa, literatury i t. p. 
Na prczesa honorowego powołano ka. Arcybi- 
skupa Kakowskiego, na prezesa W. Sieroszew- 
skiego, na wiceprezesów Sz. Askemazego, J. 
Bojkę, biskupa Galla, Zdz. Lubomirskiego, gen. 
Edw. Rydz-Śmigłego i Andrzeja Struga; na se 
kretarza K. Dłuskiego, na skarbnika Al. Pry- 
i stora. 

W odezwie, wzywającej do składek, ezyta- 
my między innemi: „Dar musi być hojny, by 


„| godzien był zasług Wodza i wdzięczności naro- 


jdu. Dar musi popłynąć olbrzymią falą ofiar 

rzez całą Polskę, we wszystkich jej dzieli- 
cach, we wszystkich siorach i warsztatach spo- 
łeczeństwa*, 

Komitet mieści się przy ul. Bodena 1. 6, m. 
2, gdzie należy nadsyłać składki, 

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU. Cheas 
ustalić formę rysunkową godła państwa pol- 
skiego, rozpisało ministerstwo sztuki i kultnry 
konkurs z terminem do 1 października. Sąd 
konkursowy, po rozpatrzeniu nadesłanych pro- 
|jęktów, zdecydował, że żadna z prac nadesła- 
pierwszą 
nagrodą i nie może być zakwalifikowana do 
uznania za typ zasadniezy godła państwa pol- 
jskiemo. Z tego powodu, zamiast nagród: 1, 2. 
|3 i 4. sąd konkursowy przyznał cztery nagrody 
drugie po 1875 mk. Autorami nagrodzonych 
| projektów są pp.: Jan Styka, Karol Tichy, Jan 
|CGoliński, Zygmunt Otto. Nagrody 5-tą i 6-tą 
i(po 750 mk.) otrzymali: Nina Weinfeld i Zy- 
gmumt Loree. 
| PRZYKRY WYPADEK wydarzył się one- 
gdaj w Warszawie. Oto na moście Kierbedzia, 
na wąskiem prześle, zbudowanem przez oku- 
pantów, najcehał wóz tramwajowy na karawan 
z taką siłą, że go rozbjż na dwie części. Wcżni- 
ca spadł, konie poniosły z częścią karawsamu, 
a trumna ze zwłokami zawisła na pozostałej 
części żatobnego wozu. Przerwany pogrzeb od- 
był się dopiero w godzinę później, po przyjcź- 
dzie drugiego karawanu. | 

OBGHÓD ROCZNICY WYZWOLENIA W 
KALISZU. Kaliszanie, którzy bodaj czy nie naj- 


aawodawe, a wśród nich krakowską Akademię ankietę, która się odbędzie w Zakopanem w więcej cdczuwali ciężar okupacyi, a przede- 


handlowo. 


SPIS LUDNOŚCI W POLSCE. W myśl świe- | 


Żo uchwalonej ustawy sojimowej, ma się odbyć 


piorwaay powszechny spis ludności w Polsce | 


w ciagu roku 1920, następny odbędzie się dnia 
21 grudnia 1950, dalsze zaś co lat dziesięć 
w tym samym dniu. Spisy przeprowadzać bę- 
dzie oliwny urzad s'atystvczny w Warszawie. 


„POWODZENIEĆ A. TESTONUEGO. Teatr | 


|dniach 22 i 23 b. m. 

| WIEC W PORGNINIE. Z N. Targu donoszą 
inam: Na życzenie lulności parafii w Poroninie 
odbył sią dnia 9 b. m. wielki wiec w sprawie 
,spisko-orawskiej pod przewodnictwem trze”h 
igazdów z okolicznych wsi. Przemawiali: ks. 
| Ferdynand Machuy, prof. Kozłowski z Zakopa- 
nego i Dr Józef Dichl. Uchwałone rozolucye 
domagają się rozszerzenia plebiscytu na dolinę 


wszystkiem wstęp okrutnych najeźdzców, któ- 
rzy niewinną krwią i ogniem torowali sobie 
drogę przez Kalisz, obchodzili pierwszą roez- 
nice wyzwolenia nader uroczyście W ubcho- 
dzie, mimo kiłkostoopiow:ga mran, wziela 
udział wszystka młodzież szkolna, instytucye, 
cechy, Związki zawodowe i kolejarza, którzy 
byli inioyatorami tego obchodu. 

LOSY POLSKIEGO GIMNAZYUM W KO- 


im. J. Si wackiego wystawia w b. sobotę ddia ; Popradu na Spiszu, oraz na okręg Czadecki, |WNIE. Do wiłońskiego „Naszego Kraju“ dono- 
45 b. m. niesianą jeszcze u nas komedyę A. |nadto podkreślają kenieczność wydatnej opie-|szą z Kowna: W nocy z 10 na 11 z. m. po- 
"Teztoni'ego p. te „Powodzenie“, Wybitny ten |ki arrowizaryjcoj w nadgranicznych górskich |słały władzo litewskie oddział wojska do gł- 
pisarz wioski, znany u nas z wystawionej zx powiatach. Treść uchwał podano ministerstwu | mnazyum. Zaczęto rezpytywać gimnazyalnego 


dyrekqyi L. Solskiego zo znacznym sukccsem 
„Modelki, należy do grona komedvo-pisarzy, 
Którzy w odradzający się teatr włoski wnieśli 
zirowy realizm, oraz z najlepszych wzorów 
francuskich zaczerpnięty humor, pomysłową in- 
wencyę zawikiań syvluacyjnych, oraz wytwerną 
lekkość draagu. Wszystkio to zalety cechują 


EKSPLOZYA GAZU W KROŚNIE. Z Krosna 
donoszą: W mieszkaniu p. Romana Kleina ze- 
„psuła się instałacya gazowa. 'Przywolany mon- 


kr zagranicznych drogą telegraficzną, 


ter, Wojciech Głowiński, oGkręcił kawałek rur- | 
ki od gazociągu i zabrał ją z sobą do domu do wchodzić nie przeszkadzali, z powrotem jednak | 
otwór zatkał kotkiem nikogo nie wypuszczano. Gdy dzieciaków na-| 


waprawy, a pozostały 


woźnego o adres dyrektora, gdy jednak woźny 
wskazać tego nie umiał, aresztowano go i 
wśród szturchańców odprowadzono do komen- 
dantury, gdzie przetrzymano całą noc. Rano 
poczęły się zbierać dzieci. Żołnierze litewsey 


z Chabówki? Czemu nie jest do dziś dnia potr- | 


„GŁOS NARODU a dmia I4 Lisfopada 1919 roku. 
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BATALION ŻYDOWSKI U BERMONDTA. 
Gazeta „Prizyw“ z dnia 25 z. m. podaje nastę- 
pującą depeszę z Mitawy: „Koła żydowskie 
w Kurlandyi zwróciły się przez sivego przedsta- 
wiciela do dowodzącego armią zachodnią z pro- 
śbą 0 pozwolenie stworzacia swojego batalo- 
nu żydowskiego, który będzie zależeć zupełnie 
od pułkownika Awałowa-Fermondta,  Pułlto- 
wnik zgodził się na to z radością”, 

TAJEMNICZA KRADZIEŻ W LUWRZE. Dnia 
1 b. m. jakiś nioznamy sprawca wykradł z sali 


„Azyatyekiej** Luwru starożytną kolię w ksz:ał- | 


cie cienkiego łańcuszka. Jest to pierwsza kra- 
dzież od czasu „Giocendy*. Klejnot leżał m Lu- 
wrze około 2000 lat i pochodzi z czasów rzym- 
skich, ale, rzęcz charakterystyczna, nie posia- 
da większej wartości, co podnosi tajemniczość 
rabunku, zwłaszcza, iż w sąsiednich gablotach 
znajdowały się bezcenne klejnoty z masywnego 
złota. 


Zawiadomienia i komunikaty, 


Z PAŃSTW. SZKOŁY PRZEMYSŁOWEJ. Egza- 
mina na palaczy kotłowych i maszynistów w wyż. 
szkole przem. (Oleja Mickiewicza), wskutek ohję- 
cia napowrót służny przez komisarza egzam. prot. 
Honryka Misnowskiego, odbywają się każdego 
dnia. Kandydaci mogą się zpłaszać w sekrotaryacie 
zniędzy godziną 9 a 12 przed poludniem. 

„OGNISKO NAUCZYCIELSKIE* W KRAKO- 
WIE urządza w sobotą 15 b. m. w lokalu wlasnym 
(Rynek główny 29) zebranie towarzyskie, polączo- 
ne z loteryą artystyczną, urozmaicone piewem 
i muzyką. Loterya oboimujo piękne, oryginalno 
obrazy, prace koleżanek i kolegów krakowskich. 
Losy po 4 kor. Losowanie numerów wygrywają- 
cych odbędzie się publicznie. Bufet we własnym 
zarąądzie. Ceny przystępne. Bilet wstępu dla człon- 
ków „Ogniska“ 2 kor.. dla wprowadzonych gości 
8 kor., bilet familijny (4 osoby) 6 kor. Początek 
o godz. 7 i pół wiecz. Czysty dochód z loteryi 
przeznaczony na bibliotekę „Ogniska“, 

WYNIK ZBIÓRKI z dnia 1 listopada b. r., urzą: 
dzonej na karzyść Tow. opieki nad opuszczonemi 
niemowlętami im, „Dzieciątka Jezus”, wynłósł 
7595 kor., z tego 300 kor. kosztów. Za tak wy- 
datna pomoc, przyniesioną Zakładowi. należy sie 
serdeczne „Bóg zaplać* tak P. T. „Publiezności, 
która nie szczędziła grosza sierotom, jak i wszyst- 
kim Paniom, które podjęły sią zbiórki z całem po- 
Święasniem w czasie już bardzo zimnym.. 4862 

DYREKCYA KRAJOWYCH KOPALŃ WĘGLA 
przonicsioną została z Rynku ma ul. a oni $ 


H pistro. 

PAŃSTWOWY URZĄD POŚREDNICTWA PRA- 
CY i opieki nad wychodźcami w Częstochowie, 
Jasnogórska 24, posiada w owidencyi poszukuj 
cych pracy przoszło 1500 robotników i rzemieśl- 
ników różnych zawodów, jak również robotników 
rolnych i zwraca się z prośbą do wszystkich pra- 
codawców, potrzebujących robotników, o zgłasza- 
jnie wszelkich wolnych micise w. urzędzie. Wszel- 
kich potrzebnych informacyi udziela sią odwrotną 

ocztą i bezplainie, jak również 1 samo zapośredui- 
czanio odbywa się irk dla robotników, jak i pra- 


o 


AO RA 


także i wystawiane obocuie „Powodzenie”. za- drewnianym. Gdy w parę godzin później we- |bra!o się dosyć, poczęli żołnierze, strasząc dzie- | codawców — bozpłatnie, 
powiłając mn u nas sukces, równy poprzednie- szła do pokoju służnca ze światiem, nastąpił jei kcibami i rowolwerami, rozpytywać, czego 


mu uuworawi. Role główne grają pp.: Rednn- 
rawaka, Binikawaka. Hryniewiezówna, Kaci- 
cka, Kosmowska, oraz Bvstrzyński, Miarezyń- 
ski, Nowacki. Orwid Waziłowski i in. Reżyse- 
Tujo p. M. J- Inoweki. 

Z WEATRU „BAGATELA“ komunikują: 
Promiera „Kasfękcvi meẹeskici“, giośnej kome- 
dvi Moara. odhedzio sie we wtorek 18 b. m. 


"wybuch, którego skutki były straszne: drzwi 
i ckra zostały wyrzucone, meble tak w tym, 


naucza i co mówi dyrektor, czy nie buntuje 
ich qpmzeriw Litwie. Przestraszone dzieci wyła- 


MIANOWANIA. Delegat p. Gałecki zamianował 
inspektora rejonowego I kl. dyr. policyi w Ers- 
kowie, p. Bronisluwa Karoza, adjunktem tejże 


jak i w sasiednich pokojach. zupełnie zdemolo- |mały drzwi i poczęły uciokać;-niektóre z pier- dyrckoyi 


wane, a siużąca tak ciężko poparzona. że w p2- 
lre godzin później, wśród strasznych cierpień, 
zmarła. 


i NAPAD NA POCIĄG. Doneszą nam: Przed wać. Rówzocześnio w gmachu mimrazyum ođ-' 
kilniu dniami w nocy napadu na pociąg, jadący | bywały się dzikie sceny. Poiiszczuwano przez 0”, 


[i . . . 
|,wsxero piętra snuszczały się po rynnie, poczem 
| obiegały mieszkania nauczycieli, ostrzegając ieb, 
aby nie szli do szkoly, bo mega ich tun arcszto- 


| NA CELE TOWARZYSTWA OBRONY KRE- 
SÓW ZACHODNICH Karol Hołeksa nieprzyjęte 
honoraryum w kwocie kor. 90, za prelokeyo na 
I kutsic plebiscywowym dla Córnoślązazówe 


MIA 1 SENS i 
MA ŻÓŁTY TRÓJKAT | 
„ZACHĘTA” 


lt. Serya. 


Ii. Serya 


JAK LECZY SIĘ ODMROŻENIE. Z pomudu z Zakopanego do Krakowa, bandyci w czasie, 
mieesnej tegorocznej zimy wario powtórzyć gdy pociąg stał na stacyi w Chabówce. Świa- 
rade. fan w tel mierze zamieszcza w .Wiener, tla w pociągu pogzszono. gdy wjechał na sta- 
Nad. Woch.“ Dr Langer. Należy miamowicie miej- eye. a na «tacyvi nie było żadnej straży. Ban. 
see ofłmzożonia poamzrować czystym iehtiolem. lavei uzbrojeni byli w rowolwery i zamaskowa- 
następnie przyłażyć warstwą waty i obanda- ni. Jedną z podróżnych, którą bandyci obrabo- 


żować. Po kilku dniach zdejmuje się bandaż 
i pewłarzn smarowanie. najlepiej „jest uczynić 
to pa lvkalnej ciepłej kapieli. Po upływie ty- 
etnia do dwóch kuracya jest uwieńczona peł- 


MACIEJ SZUKIEWICZ, 


Naredewy obowiązek. 
List otwarty do Braci w Me!pomenie, 


MWraonjąc jeduak do języka sceny i jego 
techniki zocheccie mnie zapewne zapytać, 
sakaż jest konlluzya tych uwag i uzasadnie- 
nię ich tytiu. 

Wyjsśnię to pakrótee. Nio będę się tu 
rozwodził nad isłacyą, zachodzącą między 
sprawpościa języka a sprawnością myśli; 
udowodnic psychologią, żo oddziaływują 
ano na Sebe niemal w tym stopaju jak w 
aiganizmie eziowiska pewne stany chorobo- 
wo (u. p. upośicózonie jelit polkopuje sy- 
stem niommowy a neusastenia naodwrót upo- 
śledza jdhita, przez co wciąż się nawzajem 
pedpiorają i wamagaja); wystarczy dla pod- 
kueślccu niodłychawego” znaczenia języka 
dla umystowości a więc i kultury danego 
narodu, gdy zwrócę waszą uwagę a Wy to 
f aami przedyskużujecie, że najiotniejsza 
i najważkiiwaza myśl, akt strzelisty anacho- 
zeby «czy matematyczna analiza Le bnitza — 
euaóby trwały w nas tysiączną część sekun- 
dr, pzexuwają się przez naszą Świadomość 
zomo w pesiaci Slownej, językowej. Na 
pozor æo prostzego jak powiedzenie — 
zdaje mi się — Sokratesa, żo każdy jest wy- 
+ 


wali, rczrywając ubranie i grożąc rewolwerem, 
była jedna z pań z Zakopanego. która. bojąc 
się chodzenia po sądach, nie dała zna% wla- 


dzom. Czemu jednak milczą o tem władze 


;ficera żołdaetwio porozciągało papiory w kancc- 
laryi i poczęło zrywać ze ścian portrety Na- 

zolnika państwa. Kośniusaki i herby pasty ro- | P 
we poisko-litewakie. Powiadomicny o wypad- Dr Edmund K 'Gwfez, lekarz naczelny 
"kach dyrektor, udał się z protestem do gonera- zarządu głównego 1'k. Tow. Czerw. Krzyża 
ła sztabu, gdzie go aresztowano i wyprawiono na froncie lilcwstv-bixtoruskim i b. ordyrator 
do więzienia, Nie pomagia nic deleracya gi- kliniki uniwersyteckiej, Zmarły był stnem zna- 


| NEKROLOGIA. <a 
W Warszawie zmar nasle, w 48 r. Życia, 


or 
Kė 


mnazvalnaą, wysłana do ministrów oświaty i 


komitcgo lingwisty i folkloryty 6. p. Jana Kar- 


Nr. 277, 


Nan 
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| Dnia 10 b. m. zmarł w Warszawie, przcży< 
| wszy lat 41, August Wowkonowicz, szef 
.sekeyi w prezydyum Rady ministrów. Pocho- 
|dził z Sambora, a studya prawn: ze adhył na 
uniwersytecie we Lwowie, gdzie już od r. 1898 
[pracował w namiestnictwie pod namiestnizii m 
Leonem Pinińskim. Namiestnik Andrzej * Potce 
cki powołał go do slużby w prozydyum, a nive 
bawom przedstawił na stanowisko referen a 
nunisterstwa .spraw wewnetrznych w Wiedniu. 
Powołany do Warszawy z Foczątkiem grudnia 
1918 r., pracował bez wytchnienia aż do osia- 
tnich chwil 


| 
i 


| Repertuar teatru miej. im. J. Stewackiego, 


Czwartek: „Makbot* Szekspira, 
Piątek: „Dziady“ A. Mickiewicza. 
Sobota: (Nowość). „Powodzenie“, kome 
dya w 3 aktach Af. Toston «o. 
Niedziela: Po poł. „Głupi Jakób* T. 
|Rittnera; wiecz, „Powodzenie* A. "Pestont'egoa. 


Repe""--- -teiskievo teatru powszec” eTo 


Sroda: „Róża Stambnh“ (z p. Brzozowską), 
(0) zwartek: „Potasz i Perlmutter“, 4 
Piątek: „Róża Stambulu“, 
> » b ś ta: „Potasz i Perlmutter“. 
edziela: Po poł „Lalka“; wioczcrem 
„Orfeusz w piekle", í ; k 


Repertuar „Bazatelie, 
Środa: „Dudek“, 
Czwartek: „Kobieta boz skazy“. 
Piątek: „Dudek“. 
Sobota: Po poł. „Panna służąca”; wicze” 
rem „Kobieta bez skazy“. 


znakemity dramat towarzyski 
w 4cn aktach, 4357 


w Kino „OPIEKA“, Zielona 17. 


Nauka, literatura, Ssztiika. 


WYDAWNICTWA PAMIĄTKOWE. Świeżo 
opuściła prasę ilustrowana broszura T. Dzie- 
duszyckiego p. t. „Tryumf, studyum z ostatnich 
wielkich dni“. Na wstępie pomieścił autor 
wiersz na cześć tryumfu koalieyi i Francyl. 
W drugim wierszu: „My młódź wojenna”, tętni 
rytm siły i tężyzny młodego pokolenia polskich 
żołnierzy. W obszerniejszej pracy prozą p. t 
Urywok z listu, Paryż, 20 lipca 1919, pcd wra- 
żeniem uroczystości 14 lipca b. r, w Paryżu, 
przedstawią autor istotę tryumfu koalicyi, cha- 
rakteryzując z niezwykłą trafnością marszałka 
Focha. Broszurkę zamyka wiersz „Tryumf błę- 
dnego rycerza“. Stroną typograficzna wydawni- 
Ciwa, wykonamego w zakładach graficznych 
Br. Koziańskich w Warszawie, odznacza się 
smakiem i starannością. 

„DO CIEBIE POLSKO". W 5b-tą rocznicą 
wymarszu li brygady. W święto Zjednoczenia 
Armii Polskiej 19 puzdziernika 1919 — oto 
tytuł książeczki, wydanej w Krakowie stara- 
miom sckeyi oświaty i prasy armii gen. Hallera, 
pod redakeyą muor: R. Borgela, Na treśćś zło» 
żyły się: Rosa” E Brygady gem» Hallera, 
R. Borgela: Naczełnikowi Piizgydskiemu (wiersz), 
Przejście O Brygady 15 lutego 1916. Pod 


sprawicd'iweści. Przyjęto ją niby grzecznie, zle lowicza, a starszym bratem kompozytora Ś. p.|Kaniowem (fragmenty, pocmaty), Kaniów 11 


nie nie zrobiono, 


| Mieczysława. 


| 
niowny w rem. co zna i umie; a jednak w 
tem powiedzeniu kryje się psychologiczna 
obcerwacya niesłychanie glęboka, bystra i 
subtelna faktu, iż dwa te czynniki: myśl i 
mowa stoją do siobie bezmała w stosunku 
' prostym a raczej takim, jaki łączy uczatcia 
i ich wyraz (człowiek rozgniewany zacisica 
pięść i memeczy brwi — naodwrót spróbuj- 
cie intensywnie zacisnąć pięść i brew zmar- 
szczyć a przebiegnie przez Was w toj chwili 
uczucie gniewu i niosawiści), A jeśli tak 
jes: — fakta te pótwiondzają — to znaczy, 
że im który ruród ma więcej wygimnasty- 
kowamą i zasobną myśl (Anglicy, Grecy i 
starożytni, wedyjscy Hindusi) tem bardziej 


Sto lat niewoli i tmech siepaczów nie 
wyrwało nam naszego języka, wyrwać nio 
zdołało, bo na straży jego stali Mickiewicz, 
Krasiński i Słowacki; ało ostatnich cztor- 
dzieści lat puy rozntyślnem  przosiewaniu 
neg obeymi elementami przyniesło ram na 
punkcie języka straszliwe szkody. O'ągia 
styczność z tymi eicmentami akaziła naszą 
mowę bardziej niż się to niejednemu zdaje; 
jeszcze drugich takich ezierdzieści lat, a 
Qoszlibyśmy byl: do teg», do czego doszli — 
po francusku zresztą czujący — Alzatezecy 
lub owi huculi na Pokuciu, co opanowani 
obcym elementem i odcięci od fwata, za- 
częłi sie między sobą poslugiwa* żargonem. 


jezyk jago jest rozwinięty; zarazem — w Znamy wszy:cy wynik konferencri pokoi» 
myśl wspomnianej wyż relacyi — wszelka wej. wiemy jakie kautele o mn:eiszościach 
praca nad doskonaleniem języka ułatwia, narodowych narzuciła nam ententa. Chwiia- 
wspiera, Gzęsto poprostu rodzi a w każdym mi odnosi się wrażenie, że chciała Ojczyznę 
raz'e rozwija myśl. Język tedy jest nietylko naszą — przynajmniej w odniesieniu do na- 
śresdziem porozumiewawęzym, ale diożdżiem sienia, które rozmnożyfo się „iako piasek w 
świadomości intellektualnej i uczuciowej, morzu“ — zamienić ma desynfekeyjoa ko- 
uauki i sztuki. mocro reszty Europy. Przy maszaj mazgaj 


Wiedza i nauka, Bracia w Melpomenie, waiej naturze nie potrafimy przepiowadzić 


nie jest waszą dziedziną i zadaniem, ale wy- 
rażać i niecić uczucia artystyczne więc pig- 
kne, jest waszam zadaniem i obow ązkiem, 
Obowiązkiem podwójnie świętym: społecz 
nie i narodowo. Pierwsze pominę, bo roz- 
tiząsanie ich zadalezoby nas zaprowadziło, 
aic nad drugiemi muszę się tu zastanowić. 


zasady cuius regioeiuslłingua, nia 
jesteśmy zdolni do żadnej konsekwentnej 
pressyi i eksterminacyi, * ciioćby ona była 
najba:dziej azaxa'dnioną. Z tem musimy się 
liczyć my konstruktorzy i kombinatorzy 
języka i Wy jako jego dźwiękowi odtwórcy. 
A 5XCTO — mniejsza czy © mazgajstwa czy 


I 
z liberalizmu, którego zamrawdę! nawet An- 
glik mógtby się u nas uczyć, że przypomnę 
tylko ustawowo zniesienie w Polsee tortui 
za Stanisława Augusta a wióczenie ludzi 
toni po bruku londyńskim jeszcze w 1824 
roku — skoro zatem nie checmy i nie za- 
damy n'komm gwałtu, lertattejmyy nasze ży- 
‘cie publiczne i jego śiodzi , aby uparte 
lub bezezelno muiejazo: "etowe, eu mie 
om'eszkają zawsze i wszędzio powołać się 
na traktat, lgnęły do naszej kultury, do na- 
szego sposobu myślenia i czucia i auioma- 
tycznio przestały jątrzyć nasz narodowy ©1- 
ponizm. Jednym z takich środków jest ję- 
zyk. Musimy sprawność jego w dziedzinie 
celów praktycznych (naukowych) i ideal- 
nych (artystycznych) podnieść na taką wy- 
żync i tak wydoskonalć, aby sprawnością 
swoją autoinatycznie tym mniejszościom się 
narzucił, aby i one uznały go i pokocłały. 
Drukowany język na:eży do i 


o literatów i trzą- 
ba pizyznać, że w csiaknich kilkunastu la- 
tach rozwinęli go owi i znakomicie naprzód 
Posunęli; ale język w żywem slowie nalcży 


do Was, Wy zaš nie dotrzyma:ecie kroku | 


temu rozwojowi, nie josteścio jego wzorem 
i szkołą. Czyż nie rumieni Was fakt, że ale- 
ksandryn lacine'a brzmi w ustach trzecio- 
rzędnej trupy nad Garonną lub Rodanem peł- 


maja 1918. Stachenny: Gen. Hallerowi (wierszy; 


|czyż trzeba koita Huików i Apuchtimów 
a nie dumy narodowej, aby nasz cu- 
dny język, przynajmniej w Warszawie i w 
ustach starszego pokolenia Rozmaitości, 
rozbrzmiewał wzorowo? Czy nie czujecie, 
że zamało jest rozkoszować się swym zawo- 
dem pokąd jest przyjemny — a wasz nale- 
ży do najpizyjcmajejszych — lecz trzeba 
darzyć go temeanmem ukochaniem i odda- 
niem mu się także i wtedy, gdy nakłada na 
nas ciężar pracy i żmudłę mozołu? A jeśli 
przed podjnciem tego mozołu  choielibyście 
,Się zasłonić mzaconem pod adresem autorów: 
medice, cura te ipsum!“ to Wam 
przypomnę mój flakon z ziolonkawogo szkła, 
na którom mimo skaz urtysta-sziiłiorz wy- 
"śpiewał istny poemat. Życie nie jest zabawą 
jeno pracą i obowiązkiem, a w najlepszym 
mazie — jak w waszym zawodzie -— poly 
czeniem nozkosznej zabawy ze świętym oho- 
wiązkiem, Pigreszęj oddsięstę BĘ boztror 
skliwie, — zatroskajcie się i o drugi. Spet 
nienia togo czskamy; Wy baczcie, by nie 
"napróżno! 

Wtedy serdetznicj jeszcze niż dzisiaj 
ogcnia mea dabo Vobis 
f wasz brat w Mclpomenie 


| Maciej Szukłewicz. 


niej i dźwięczniej niż łabędzi wiersz Słowa- | a - 
|ckiego na naszych stołecznych scenach? | 


>» 


i 


ARAT 


7 


Nr. 272. 


Ra 
è, Szul: Diygada żelazna; T. Hart!cb: Święto 
„palsoczocia wojsk rolskięh. i in. Z wszystkich 
„srtykułów. wspomnień i wierszy trlmie gorąca 
.jinść Polski i żelnierza polskiego, który eu- 
uow waleczności Gekazywał w ciągu wielkiej 
wojny dia wolności i chwały Ojczyzny. Bro- 
¿zure zdobią portrety Naczelnika, państwa i 
cen. Hallera. oraz zdjęggn fotograficzne z uro- 
czysteści zjednoczenia armii polskiej dnia 19 
października 1919 w Krakowie. 


Wiadomości gospodarcze. 


„DREWNO*. Ochroną interesów i dążenie 
ilin wrormowania obrotu materyałami drzewny- 
anięzniewo!'ly przemysłowców i handlarzy drze- 
wa do utworzenia Stowarzyszenia pod firmą: 
„brewro'*, Stowarzyszenie przemysłoweów i 
handlarzy drzewa Małopolski i $ląsxa z ogr. po- 
reka w Bielsku. 

Gsłem Stowarzyszenia jest: 

1. Ochrona interczów członków; 


2. oddanie pomocy drobnym przemysłow- 
com i handlarzem drzewa dla pedniesłenia ich 
g rzedsiębiorsi wa; 


9. podniesienie produkeyi drzewa, oddanie 
takowej bczpośrednio konsumentowi, 8 po za- 
spokojeniu rynku wewnętrznego, ujęcie mate 
ryatów drzewnych dia wywozu, eclem poderie- 
sicnia waluty krajowej. 

Donoszyt 6 powyższem, przypuszczamy, żo 
sprawa niniejsza wzbudzi ególne zaintereso- 
wanie. a na żądanie chętnie służymy biiższe- 
mi infermacyami. 

Tymezasowa kancolarya Stowarzyszenia mie- 
Ści się w Birku w hotelu „Kaiseshof' i jest 
czym} w poniedziałki i czwartki od 4—6 po 


„ŁOJ NARODU" z Enia 14 Listopada 1919 roku, 


dla dzienników krakowskich zajmie się auto- 
nomiezrie miejscowa  komisya rozdzielcza w 
Krakowie, a osobno dla dzienników lwowskich 
komisya rozdzielcza wa Lwowie. 

Na konferentyach uchwalono także poczynić 
możliwe starania, aby w drodzo kompensaty 
za produkty zamienne otrzymać można było 
w najkrótszym czasie także papier rotacyjny 
z Niemiec. 
| | R ||. nij Joka wake 


Obrady Sejmu polskiego. 


Warszawa. P. A. T. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Sejmu, po odezytaniu intenpelacyi, 
marszałek Sejmu wygłosił następują" 
ce przemówienie: 

Dziś mija rok właśnie od chwili, gdy Kró- 
lestwo Polskie, zrzaciwszy jarzmo okupan- 
tów, powróciło po 150 latach do bytu nie- 
podległego, Rok zaledwie minął od obwili, 
gdy garstka młodzieńców gołemi praw.e rg- 
koma rozwvraja na ulicach Warszawy butne 
|zołdretwo niemieckie, a dziś daleko w polu 
siązają prawie dawnych rubieży Rzeczypo- 
politej. W obronie Ojczyzny, w obronie kul- 
tury i świata całego stoi półrmilionowa ar- 
ma polska. Na murach Foznania, Wilna, 
Almska powiowa nasz sztandar, zańknięty 
zwycięską dłonią. 

A świeżo na zachodzie dzielny lud górno- 
śląski przy wyborach mminnych pomimo 
szeregu sz:nczek niemieckich i pomimo strar 
sznczo naeisku za seny władz niem'oeticn 
ckazał w niewątpliwy sposób chęć przyna- 
|leżności do naszej Rzeczypospolitej. Stał się 
ów cud, na który czekały całe pokolenia. 
W myśli nam staje mowa naszego najwięk- 


poludniu. 4361 : 
NOWA GAŁĄŻ PRZEMYSŁU W POLSCE. szego wroga, Bismarcka, w r. 1867, któty 
kom radził porzucić mrzoaki o odzy- 


W Bruksoli zawiązał się komitet „Polonia“, | Polakom | PIZUCIĆ TAI Z 
którego zadaniem jest zorganizowanie Towa- ' Skaniu niepodlegiości, guyz — powiedział 
rzystwa akcyjnego dla wybudowy w Polsce , BEmarek — wprzód trzy wielkie SE 
pierwszej fabryki narodowej samochedów, sa- musiałyby PPE U powietrze. Pomylił 
mootów. plusów parowych it. d.. Na czele Się Bismarck, aló tylko częściowo. Trzy 
tego komitetu stoi pako prezes p. A. Buyl, wy-| wielkie mocarstwa rzeczywiście wyleciały 
kituy posce? do parlamentu belrijskiego; wive- | W powietrze, a Polska stanęła tak potężna, 
prczescm jest p. Paul Van der Mcorsch, znany jaką może nie była od czasów Batorego. 
przemysłowiec. sekretarzem p. J. K. Maciałek,j Ale ta zmienność losu powinna nam być 
technik. W skład komitetu wchodzą pp.: A. mauką, abyśmy nie zapominali o doświadcze 
Drassimo, radca miasta Bruksoli, bardzo znany „niach przeszłości. Bizmarek. od którego się 
w świecie przemyslowym i politycznym, Victor już dużo nauczyliśmy, powiedział w tej sa- 
Bock, przemysłowiee, Gacten Duwer, przewv-| mej mowie, kweśląc beznadwiejność wysił- 
dniczący misyi elkonemiczncj w Polsce, Jules ków narodu połsk'ego: Największy wysiłek 
Miosse. wlaściciel znanej fabryki samochodów społeczoństwa polskiego, najszozytniejszo 
i zarazem korstruktor, wynalazca samocho- poświęcenie, niezwykłe męstwo, jakie Pola- 
dów, nadających się do naszych dróg w Pol- cy torag- okazują, aby odzyskać to, co utra- 
sec. a także dwóch Polaków: pp. M. Bryliński cili, nic im nie pomogą, a wam posłowie nis- 
tS. Cywiński. | miecey, niechaj pmykład Poki będzie prze- 
Kapitał jest obliczony ma sześć milionów strogą, dokąd może zajść potężne naistwo, 
franków, Z tej sumy beleijscy przedsiębiorcy jeżeli w niem się stawia wolność osobistą 
zołosili udziały na dwa miliony franków, resztę jednostki wyżej, niż jedność państwa, niż 
zaś zastrzeżono wyiņeznie Pelaęe, ażchy utrzy- | jego pewność na zewnątrz. Zapamiętajmy 
mać przewagę w tem przedsiębiosetwie kapita- | tę naukę, którą nam wielki wróg dał mimo 
lu połskiego. woli, bo nie dla nas była przeznaczoną. 
Patryka ta powstanie prawdopedolnie w Za-| Osięgnęliśmy w ubiegłym roku dużo, ale 
głębiu, abo w okeficy Krakowa, a posiadać uprzytomnijmy sobie, że utizymać wiszyst- 
 kędzie główny skład gotowych szmochatów ;'ko możemy -tylko jednością, forządk'am i 
w Warszawie. Dyrekeyę ehejmuie p. J. Miesse pracą. Niechaj wyłkkwiten jedności narodo- 
na przechyg 5 lat. W ciągu tych lat pieciu fa- woj, niechaj główną naszą troską współną 
brrka wvdsskonsłi esty persoual techniczny | będzie to, co w pierwszym rzędzio przedst:- 


pihki. Kowa pikë przenesłu połskiero czeka 
wieka prayszlość. sds% nietylko w Połsce od- 
czuwa się Wrak takicpa przedsiębiorstwa. lecz 
także ra eniem wschndzie. Polska zatem będzie 
tu miala szorokie pole do eksportu. 

| al 


Pena da Mionękgw w Baage, 


Wczoraj i dziś edTtywały się w Krakowie pod 
przewodnictwem radcy oddziału małopolskiego 
mintsterstwą dia handlu i przemysłu p. Ch o d- 
kivowicza, konfereneys redaktorów I wydaw- 
ców jism lwowskich i krakowskich w sprawie 
zastonowienia wydawania dzienników małopol- 
skich, z pawadan katastrafalcego braku papieru. 
Omawiano w pierwszym szędziw kaniecznę po- 
trzebę naty hniastowoga ' uruchomiecia fabryk 
prpieru Ww Miałej, Myszłęowie (nieczynnej od 
kilku tygów) E w Oudatodhowio, a to przez 
dostarczenie im potrzełmaj ilości węgla. 

Poduiaść. nalcży obswstelskie stanowisko 
r. Eftredkiewicza i oddziału małopolskiego miri- 
sterstwa hamka i pezemyełn, któro okazało 
zroznmicnie sytuacyi i wiMkie zażwteresowanie 
się tą sprmmą, zdyżające do możliwej tanacyi 
sezpaczłwych Me pay stosunków. Na razie 
ma być uruchemiena ż fałryka w 
Białej i należy przypuszczać, że za tą pójdrie 
bęzwzględnie konicczne uzuchomienie fabryk 
w lEysakewie i Częstochowie. 

Obecnie wszystko zależy wyłącznie od in- 
spcktoriatu węglowego w Krakowie, który dla 
uruchomienia na razie przynajmniej fabryki 
bialskiej, dostarczyć jej musi potrzebnego wę- 
gla, inzewej wsaałkie zaticgi oddziału małanol- 
skjego ministerstwa hamdla i przemysłu zosta- 
łyby uniccstwione i groziłoby wszystkim dzien- 
nikom małopolskim  zastąwowienie wydawni- 
etwa, co byłoby, podług jednomyślnej opirii 
obecnych ra tkouferencyi, skandałem curopej- 
skim i do czego rząd polski pod żadnym wa- 
runkiim dopuścić nie powmien. 

Nicstety, jak obecnr stwierdzili, 


ze strony 


rządu centralnego nic było dotychczas nalcży- , 


tego aworumienia sytuacji i niedeseniano kan- 
sekwencyi grożącej katastrofy nietylko dla pra- 
sy polskicj, ale także d!a interesu państwa 
i interesn publicznego, któremu przecież prasa 
służy. Gdjdy inapcktorat krakowski natyelr- 
miast nie destarezył oddziaławi małopolskiemu 
min..prrem. i bandin potrzebnego dla uruchc- 
micnia fabryki bialskiej weg'a. spadłaby na ten 
inspektorat cała odpowiedzialność w razie za- 
wieszenis pism codziemyeh w Małopelace, 

Na kenferencyach przyszło do zupełnego po- 
rezumienia pomiçüzy przedstawicielami wyda- 
wnietw krakowskich i lwowskich, Uchwalone 


wia naszą państwowość: Skarb i wojsko. 

Sejm nasz powinien się postarać o to, aże- 
by skarb polski nie stał się Sionkiewiczow- 
saim kawalkiem sukna, z któroso każdy 
coś chce wydrzeć dła siebie. Scim powinien 
iwla w społeczudstwo przekonanie, ża p'e- 
iniądz pubiiozny, to rzez Święta, Sejm powi- 
Iien oswoić każdego cbywatele z mydlą, że 
każdy z nas musi dla społeczeństwa praco- 
wać jakieś 2 miosiące w raku. Jeżeli myśl 
ta dziś wydnjo się komuś greźną, niech p2- 
mięta o tem, iż więkma część innych kia- 
jów europejskich tak jest zacions, że tam 
„obywatele znaczną część roku zmuszeni 5: 
pierowac dla państwa. 
| Druga naszą troską niechaj będzie armia 
nasza. Nie dopuścimy ngdv do tego, aby 
na ziemi polskiej zakwitł nujitaryzm na po- 
douieństwo pruskłego; nie użyjemy nigdy 
wojsk naszych do tego, aby sąsiadom na 
[asym Odirerzć wolność, rabować to, e' nie 
nasze. Ale doświadczywszy, że w dzisiej- 
szym świecie nie wystarcza sama uczejweść 
w polityce, % w rzeczywistości 
wciąż tylko ten naród może liczyć na zacho- 
wanie swej wo'nośei, który umie jej bronić, 
musimy polegać na armii naszej, która, jax 
świeżo donosi Sztab geńeralny, walcząc pod 
Połoekiem, jakby cudem wyrównała fron: 
|zagrożepy przez przeważające sily bolsze- 
wickie, 

Wszystkim tym, którzy w pownem zaśle- 
pieniu skarżą sfę na to, że w wolnej Ojczy- 
źnie nieraz chładmiej i gładniej, niż bywało 
za czasów niewoli, a którzy zapominsją, że 
na calym Świecie sliasznu skutki wojny 
5-ietniej dopiero teraz się okuzują, przyn - 
mniiuy to, co wyciernieć musi od mroz"1 i 
słodu nasz bohaterski żainierz, którenu 
kraj powierzył swa gaiosc, swój honor -- 
a wówczas się okaże, że Rzeczpospolita 
w pierwszym rzędzie musi tych ochronić, 
którzy za nią krew przelowają. 

W dniu zocznicy uzyskania naszej wolno 
ści raz już z tego miejsca wspomniałem 3 
wiekowych węzłach przyjaźni, jakie nas łą- 
czą z naradem włoskim, o podobieństwie 
losów naszych, '"'anowicie o długoietn'em 
rzdarciu i dhigatetrici niewoli ovu narodów, 
wtasżcie o gięlskiej sympatyi, jaką parla- 
ment włoski już w r. 1916, jako pierwszy na 
swiecie, zadokumentował wobec idei odbu- 
dowan'a Polski. Dziś dorzucę garść innych 
wsnomnień. 

Było to w pierwszych miesiącach roku 
bieżacego. Tak, jak młodzież Krółestwa i my 
w Poznaitskiem gołemi prawie rękoma w 
dniu 27 grudnia 1918 r. zrzuciłiśmy jarzmo 


klues pszytziałe dla Krakowa i Lwowa, przy-.miemieckie. Ale wolność nasza na głabyci 


Jeszcze | 


Sn'ha Paprocki: Ecba przejścia II Bryradr: czem postanowiono, że przydziałam m oser oparta podstawach. Na przestrzeni kil- 


luset kilometrów mieliśmy garstkę tytxo 
żujnierza, opatrzonego zaledwie kilku nabo- 
jami na każdy karabin, 

Lada chwila oczekiwaliśmy, że Niomcy na 
nas uderzą, że nas zgniotą, zanim pomoc na- 
dejdzie — i mijał dzień za dniem, a po- 
mocy nie było. Nareszcie spadł nam kamień 
z serca; jako pierwsza pomoc nadeszła ar- 
tylerya włoska, nadeszła amunicya włoska. 
Nie zapomnijmy nigdy w tej chwili, że 
armaty włoskie uratowały Poznańskie od 
najazdu wroga. 

A teraz inne wspomnienie. Było to w ma- 
ju 1915 r. Rząd rosyjski prysnął był pod 
Gorlicami, Wtedy rozeszła się wiadomość, 
że kanelerz niemiecki ofiarował Włochom, 
aby ich powstrzymać od związku z koalicyą, 
zaspokojenie wszelkich ich narodowych pre- 
tensyi kosztem. monarchii austryackiej. 

Wtonczas to my wszyscy, którzy w gro- 
żącem zwycięstw% państw centralnych upa- 
trywaliśmy słusznie katastrofę narodową, z 
drżeniem serca oczckiwałliśn.y decyzyi rządu 
włoskiego. Iocyzyę wydał naród włoski. 
W chwili, gdy Europa płonzta w ogniu, gdy 
polityka nieszlachetna mogła Włochom bez 
ofiar krwi przynieść znaczne zyski w ziemi 
i złocie, naród włoski odrzucił propczycyo 
niemieckie, oswiadczająe przez usta ministra 
Smandry, że nie widzi zapewnionia wlasnej 
wolności, gdy inne narody ją utracą, skoro 
tylko jeden panować hędzie w Europie. Po- 
toki krwi potem naród włoski nprzelał w tej 
wojnie, przelał z pełną samowiedzą nic tyl- 
ko za własną wolność, ale i za wa!ność ca- 
tej Europy. Eohaterskicmu narcdowi wło- 
skiemu cześć! 

Mowa marszałka była przeplatana meste- 
mi brawami i oklaskami. Przed przystąpie- 
niem do porządku dziennego zabrał plos pos. 
Fedorowicz i skreślił rezpacziiwy stan 
miast wskutek braku chleba i opatu. 

Marszałek oświadczył, że między rządem 
a znaczną większością komizyi aprowizacyj- 
nych stanęło porozumiezie, że sprawa apro- 
wizacyjna pojawi się na porządku dziennym 
następitego posiedzenia. 

Nastcpnio udzielił marszatok głosu p. pro- 
zydentowi ministrów Faderowskiemu, 


Mowa prezydenta Paderewskiego. 


Wysoki Sejmie! -Traktat pokojowy, za- 
warty w St. Germain 10 września b. r. stał 
się epilogiem w dziejach monarchii austrya- 
cko-węgierskiej. Potężne cesarstwo, naj- 
większe z centralnych państw Europy, zo- 
stało rozwiązane i znajduje się obecnie w 
stanie likwidacyi. Z likwidacyi tej Polska 
otrzyma znaczne obszary dawnych swoich 
ziem; nie bez sporu jednakże. Sasiedzki nasz 
spár z Czechami o zienyje Ślaska Cieszyń- 
skiego wszedł na nowe tory; dyplomatyczna 
szermierka skończyła. się. W głębokiem po- 
czuciu odGpowicdzialności, kierując się spra- 
wiedliwością tylko, konfercncya pokojowa 
orzekła, że o przynajcżności państwowej tej 
tak drogiej nam dzielnicy stanowić będzie 
wola większości jej mieszkańców. Delega- 
cya pokcjowa polska, spemiwszy swoje za- 
danie, sxłada tę sprawę z ufsością serde- 
czna w ręce patryotyczncgo ludu śląskiero. 
(Brasa). 

Na Gnizza I Cravie ustanowiono również 
piebiscyt, Krzywda jednak etala się nam tam 
toiesna, albowiem pozbawiono prawa stó 
nówienia o sanie dwa powiaty: Btara Tuho- 
wią. j kesmork, t. j. 18 gmin często poi 
skich, 5 amin o łudno?ci mieszanej rusgiń- 
sxiej i polskiej, oraz 8 miasteczek, zame- 
|zkałych pazos Niemców i Polaków. O po- 
jstanowieniu, zapaćłem pad nieskecność na- 
szą, Cowiedzic smy się później; wniefllisry 
jodzak sprzegłw, upomniefismy się o na- 
uee puwa i mamy nadzieję ,że sprawiedli- 
jiwaści stanie sie zadość, 
| Losów Galeyi wsczodniej dotychczas nie 
rozstrzygnięto, nicheznieczeństwo tymczaso- 
wogo załatwienia tej sprawy jeszeze nie za- 
żegnane. Doleracya nasza uczyniła wszyst- 
kn. co było w jej mecv i iakkolwiek nie do- 
pioła jeszcze celu, nadziei nie traci. O ILwo- 
wie, o tej Ziemi Czerwieńskioj, co w przed- 
świcie dziejów była już nasza, co na 106 lat 
przed objęciem Almacvi przez Fwrancyę, po- 
wróciła drogą spadku na łono maciorzy 
t stała się jej nieodetvwalną częścią aż po 
dzień dzisiejszy. O znaczeniu tego produ 
i tej dzielnicy dła naszego państwa mówilem 
już niejednokrotnie. Mówili i inni, mówili na 
mnogich zebraniach. Nasz naród cały wy- 
powiedział się również, a Wysoki Scim wv- 
powiedział się uroczyście i stanowczo: Nie- 
masz Polski bez Lwowa. (Rrawa i eklaski). 
Nie może być państwo polskie silnem i zdo!- 
nem do snełnienia swojej misyi dziejowej na 
Wschodzie kez Galicyi wsetedniej. (Brawa). 
Niejeden Polak, choć boleśnie tem dotknie- 
ty, mógł jeszcze zrozumieć, że Polsce nie 
pddano w niepodzielne posładanie Gdańska, 
bo to miasto jest dziś przeważnie niemie- 
ekie, ale jeżeli nad Lwowem zawiśnie eroź- 
ba plebiscytu, tego żaden w świecie Polak 
nie zrozumie ] zrozumieć nie zechce. (Dra- 
wa. Głos: Nie dopuści.). bo w obecnej chwili 
groźba plebisevtu byłaby istotna; to nie 
są jeszcze qlebiscytowe czasy. 

Mówiono nami wprawdzie. że to ziemia ru- 
sinska, bo na niej mieszkają Rusini w prze- 
ważającej liczbie. Mvśmy temu nie przeczyli 
i nie przeczymy. Tak, jest to ziemia rusiń- 
ska. Ale zo względu na liczbę rodzimej, tu- 
hylczej ludności polskiej, ze względu na 
wsie i miasta polskie i Polski wzniesione ay- 
siłkiem. ze względu na całą polską pracę 
twórczą, jest to ziemią polska zarazem. 
Btyśmy ją niestrudzenie, cierptiwie, odwa- 
żnie i skrzetnie odbudowywali po niezliczo- 
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nych wojnach, klęskach, zniszczeniach i dziś 
ją odbudujemy. Myśmy ją postawili na po- 
ziomie cywilizacyi. Uprawiana naszym tru- 
dem wydała ta zigmia ludzi sławnych i za- 
służonych w dziedzinie literatury, nauki 
i sztuki; mężów stanu, wodzów rozgło- 
śnych. Tam się toczyły nasławniejsze bi- 
twy w obronie cywilizacyi Zachodu, tam 
się rozgrywały najpiękniejsze sceny naszej 
epopei narodowej. Tam przyszedł na świat 
jeden z najszlachetniejszych i największych 
Polaków, Żółkiewski, tam ujrzał światło 
dzienne największy, najgłośnicjszy z wo- 
dzów polskich, Jan Sobieski. I mybyśmy się 
mieli wyrzec tej ziemi? (GHes: Nigdy!) I my- 
byśmy mioli rzucić ją na pastwę wrogiej in- 
trygi? Mybyśmy mieli wydać milion sześć- 
kroć sto tysięcy Polaków na łup zdemora- 
lizowanej wiekszości? Szeroka autonomia 
uchwalesą została; przyrzeczenia dotrzyma- 
niy święcie. Już dziś po uspokojeniu kraju 
roztoczyliśmy, 0 iłe nas na to stać było, naj- 
trosktiwszą opiekę nad całą ludnością, bez ró- 
żnicy wiary, mowy i krwi. Jesteśmy przeko- 
rani, że gdy niepewność wszelka ustanie, 
nikt się tam na nas skarżyć nie będzie, my 
bądz?amy rzadzi uczciwie i sprawiedliwie. 
(Brawa). Ale ponieważ tymczasowe rozwią- 
zanie tej sprawy byłoby tak pod względem 
politycznym i gospodarczym, jak i moral- 
nym zarówno dla nas, jak i dla Rusinów 


Ber. 3. 
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z Berna szwaj.: Wedle dzienników landvńe 
skich, eśwadczył rosyjski rzed sowiecki w 
swoich prapozyczach rekojowrch, przedło- 
żonych-Anelii, goroweść uzpenia wsz 
finansowych zobawizzańć dawnego carats, 


| 
| Zmiana frontu Anal wotos bolszewickiej 
Angui. 


Wiedeń. P. A. T. Wedle telegramu „N. 
Rotterdamer Courant" zamieszeza „Pal Mall 
Gazette" autentyczne przedstawienie polity- 
ki rządu angielskieso wobec Rosy. Anglia 
jest zdania, że wobec bezsilności Denik ma 
i Kołczaka utworzenia stałego rządu w Ro- 
syi, koalicya mei przystosować swoją po- 
litykę do okecaega pototenia, Dalsze popis 
ranie Koiczaka i Denikina nie pe!enszy sy- 
jtuacyi, a przytem musiałaby Anglia wy lać 
|250.006 żołnierzy, coby napo'fxało w Anglii 
na wielki protest. 

Dzisnnik „Star“ godzi się na politykę 
Lloyda George'a niełaterweniowania w Ro- 
syi, stwierdza jednak, że Lloyd George jak 
jeździec cyrkowy chciał jeździć na dwóch 
| adi biegnących w przeciwaym kierun- 

U. 

Z Paryża doncszą: Pewnem jest, że rzad 
angielski doniósł Framcyi formalnie, iż cofa 
swoją pomoc wojskową i finansową udzie. 
long dotychczas Rosyi w walce przeciw bole 


zgubne, ponieważ nio pozwoliłoby nawet na i Szewizmowi, Pichon natomiast zaprotesto- 
rozpoczęcie odbudowy srodze zniszczonego | wał przeciw temu naruszeniu układu. zdaje 
kraju, przeto oświadczam, że traktatu, któ- |5< jednak, że opinia publiczna we Traneyt 
rybv podobne rozwiązanie zawierał, ani jzwolna się uspaszaja, zadowolona z oświad- 
p. delegat Dmowski, ani ja podpłsać nie bę- | CZenia Lenina, że rząd sowiecki gotów jest 
dziemy w stanie, (Huczne brawa i długo- |uznać dlugi caratu. 


Przed dwoma miesiącami naród nasz do- 
znał bolesnych i potężnych wstrząśnień. Za- 
wrzało na Górnym Śląsku, polala się obficie 
krew nasza bratnia, tajemna, okrutna ręka 
wznieciła zarzewie walki. Prześladowani 
przez nadużywające swej władzy urzędy, 
zrozpaczeni robotnicy nasi porwali się do 
boju, bo też pastwiono się nad nimi bezti- 
tośnie. Rząd centralny niemiecki nie umiał 
na razie poskromić niestrornego żołdnetwa, 
rząd polski nie mógł ' ofiarom przyjść ze 
zbrojną pomocą. Traktatu pokojowego, któ- 
ry Sejm polski zatwierdził , nia wolno mu 

było drzeć na strzępy, Mimo wszelkich 
trudności rząd okazał pomoc materyalną 
skuteczną licznym uchodźcom, którzy w są- 
siedniem Zacłębiu znaleźli byli schronienie, 
przyczem usilnie zachęcał do zaprzestania 
walki. Głuchy na rozkaz niemiecki, lud ślą- 
ski głosu polskiego posłuchał, stwierdzając 
tem chyba najwymowuiej swą 2 narodem 
łączność I jedność, Dziś ją jeszcze dokitniej, 
jeszcze wymowniej stwierdził. Obecnie, 
dzięki Bogu, panuje tam spokój I praca. 
Z głębokiem wzruszeniem wspeminając te 
tragiczne chwiłe, nie mogę przemilczeć ich 
dorfosłości historycznoj, ich wielkiego zna- 
czenia. Po raz to pierwszy w dziejach na- 
szych zm jedność ziem polskich lud śląski 
złożył swoją krew w ofierze. Cześć nieśmier- 
telcemu polskiemu uczuciu, eo ten czyn zro- 
dziło, szlachetnej krwł polskiej, co się 
przelasa 1 cleniom poległych złożmy he! 

czeł i wdzięczności. (Głosy: Cześć! — po- 
łowie wstają z miejsc). 

Przebywa obcenio w Berlinie delarzcya 
nasza w celu omówienia z przedstawicielami 
rządu niemieckiego srodków tachnicznych 
do wykonania warunków pokoju, Spodzie- 
wam sa, że rzenrowsdzone nrzez nią ukla- 
dv będą zgone z cuchem i literą ohomiszu: 
jacego nas prawa i że bądą dla nas korzy- 
stue. 


aeea 


Z powoda snóżsionej pory Gokończzaia 
nowy nrez. Paderewskiego uadeżzie P. A. F. 
do nastepnego nwmaert 


E UA E TRZ aLa naain = a acain n 
Układ rokciawy z Wegrami, 


zy został przedłożomy rządowi węgierskie- 


grom. 
Granice Wegler wobec Rumunii będą prze 
biegały 10 kim. na zachód ed Aradu, a da- 
lei wzdłuż północnego brzązu rzeki Marosz. 
Coowiyzek powszecnrej służby wojskowej 
zostanie zmiesiony. Węgry będą mogly u- 
trzymywać tylko armię ochotniczą, nieprze- 
kraczająca 30 tysięcy żołnierzy. Wiszystkie 
monitory Dunzjowe Węgry  odsprzedadzą 
koalicyi. Układ, pokojowy gwarantuje Wę- 
grom na liniach kolejowych, wiodących do 
morza Adryatyckiego wolny przejazd. Wę- 
gry zobowiązują się pozostawić Ropublice 
czezko-słuwackiei wolny przejazd na liniach 
kolejowych z Proszburga do Rjeki. 


Węgierska Rada stanu. 


Haga, P. A. T. Kopenhaskie Biuro praso- 
we donosi z Paryża: Rokowania komisarza 
koalicyjnego w Budapeszcie, sir Clar- 
ka, wydały następujący rezułtat: Utworzoną 
zostanie na razio Rada Stanu, do której nar 
lcżeć będą: prymas węgierski, prezydent 
Najwyższego trybunału, prczydent mini- 
strów i szef dolegacyi pokojowej. Rada ta 
fungować będzie jako rząd tymczasowy i 
ma zadanie pogodzić ze sobą różne stron- 
mictwa, jako też zaprowadzić stan pokojowy. 


BOLSZEWICY PRZEJMUJĄ DŁUGI 
CARATU. 


Berlin. P, A. T. Borl Tagblatt* donosii 


paa Toasty króla angiel. i prez: Poinearego. 


Paryż. P. A. T. Podczas uczty, wydanej 
jprzez króla angielskiego na cześć prezyden- 
ta Poincarege, wygłosił król angietl- 
ski toast, w którym zaznaczył, że Anglia 
ponownie udowadnia swoją wierność sprzy- 
mierzeńca, oświadczając gotowość pospie- 
szenia Francyi z pomocą, gdyby zostałą 
przez swego dawnego vroga ponownie za- 
grożoną. Atoli proszę Boga — powiedział 
król — by odwrócił możność powrotu tego 
mieszczęścia i by Związek narodów zapo- 
wnił pokój światu į pozwoli? wszystkim na- 
rodom w spokoju i zaufaniu spełniać swoje 
zadania. 

Prezydent Poincare w odpowicdzt 
oświadczył, że spodziewa się, iż Anglia ni- 
gdy nie będzie miała sposobności spełnienia 
swojego uroczyście danego przyrzeczenia 
i Spodziewa się, że także w łonie Związku na- 
jodów będzie braterskie współdziałanie An- 
glii i Francyi wartościowe i pożyteczne. 
Anglia i Francya są ze wszystkich innych 
koalicyjnych państw najbardziej imteresowe.- 

ne w detrzymaniu traktatu wersalskiego 
i ich wspólnem zadaniem będzie czuwać 
przez długie lata nad utrwaleniem pokoju 
i wstrzymywać Europe od nowych awantur. 
Oba naństwa okażą się rodnemi! zwycięstwa, 
ła rolen akiga wszelką wojnę na przy- 
szłość. 


Próka rewglntni bakzwiczej w SP, Ziea, 


Wiedeń. P. A. T. aN. W. Tagblatt" dono- 
gi z Kopsn'agi: Z okazyi drugiej rocznicy 
j rosyjskiej rewołucyi tolszewickiel plarowa- 
jne było w Stanach Zjednzczonych wielłda 
|porstaste. Wszystkie wzedy poiicyjne mia- 
ły zostać wysadzole w powietrze, a żołnie” 
irzo policyjni zamordowani „Politiken“ do- 
inosi w tej sprawie, że skutkiem energiczne- 
go wystąpienia władz i aresztowania przo- 
szło 3500 osób, udało stę tę próbe wywoła- 
"nia rowosmcyi zdznić w zarodku. Pian rewo- 
iltcyjny, który mania ocjąć cały Świat, Zora 
ganizować miała Moskwa. 

ZWYŻKA WALORÓW NAFTOWYCH 

NA GIEŁDZIE WIEDEŃSKIEJ. 

Wiedeń. P. A. T. „Der Neue Tag“ Conogi, 


|towarzystw naftowych szły codzicennio w gó- 
rę o paręset koron. Dnia 11 b. m. uzrskały 
akcve Towarzystwa Galicyjskiego Karpa- 
ckiego kurs 9050, podczas gdy najwyższy 
kurs pokojowy wynosił 1264, a największy 
mrs wojenny 1545. Akcye Towarzystwa 
| „Galicya”* notowane były wczoraj po 7420. 
jNajwyższy kurs pokojowy tych akeyi wv- 
jnosł 421, podczas wojny 1545. Akcve 
Schodnica notowane były wczoraj po 5000. 
Najwyższy ich kurs pokojowy 755, a naj- 
wyższy wojenny 1400, 

| IM 


= NADESŁANE. 


|Pensyonat „Smersków” 
w Zakopanem, ul. Jagielicńska 
pod nowym zarządem 


poleca 
pokoje słoneczne — wraz z utrzy- 
| maniem. 4368 
Podziękowanie. 


Zasyłam tą drogą serdeczne podziękowania 
wszystkim życzliwym, którzy okazali mi swe 
współczucia z powodu zgonu (20 pażdzieraska 
„b. r.) mojej ukochanej żony, á. p. Oigi. 

Bronisław Górka. 

Zakopane, w listopadzie 1849 4300 


|Podpisujele polską pożyczkę. 
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ściwych cech zimy; pod bielą przeglądały jśmiertehtym smutkiem. Powóz, mający ieh | — Jedziemy, naturalnie — odpowiedzia- | — Wiem, słyszałam dzwonki, — odpowie- 
czubki traw zielonych, śneg był jakby prze- zanieść na puzeięcz Berniny, powinien był fa tonem stanowczym. działą cicho, więcej zmieszana od niego. 


MATYLDA SERAO. 34 


NIECH ZYJE ŻYCIE. 


Przetcżył z włoskiego J. W. 


WAŁ, * 


Źroczysty i bliski roztopienia. Qiworzył okno 
i wychylił się, rozgladając sią wkoło. Do- 
strzegł, że Śnieg zniknął już wprawdzie z 
„dróg, lecz pozostał jeszeze na łąkach, drze- 
wach i lasach. Góry pokryto byly całkowi- 
cie białym calunen:. 


— Bardzo zimno, 

— To nie nie znaczy. 

— Masa pani słuszność — potakiwał, mó- 
wiąc jak wo śnie. 

Nastąpiła chwila wyczekująca milczenia. 

— A miss Ford, czy jeszcze nie goto- 


— Mogę przyjść zatem? 


inž czekać przed hotelem Kulm, stosownie | 
— Ależ tak, au revoir! 


do jego zlecenia, on sam zaś miał krótsza | 
drogą z hotelu Badrut przejść pieszo do ho-| Z pośpiechem minął ciche i opuszczon 
telu Kulm. Lecz czy wobec tego Śniegu na uliczki Dorfu; otwierano zaledwie sklepy, 
górich, na łąkach, woźniea nie pomyślał so- | żalnzya w oknach były jeszcze zapuszczone, 
„bie, że wycieczkę należy odłożyć do pomyél- |oiennice pozamykane. U wejścia do hoteli | 


Dnia dwudziestego września obudził sie 
Engadyn znów pod znakicia deszczu. Nie 
byla to jedna z tych krótkotrwałych i gwał 
townych uiew, która przebiega dolę, opu- 
szezając się gwałtownymi potokami z chmur, 
pozostawiając za sobą nicbo czyste i pogo- 
dne, lecz drobnokroplisty kapuśniaczek, bez 
przerwy, bez końca. Dopiero około szóstej 
z wieczora deszcz zaczął się zmniejszać, 0 
szóstęj i pół zaś ustał zupeinie. Wkrótec 
zbudzi: się ruch na ulicach, ten i ów wyszed 
z domn przejść po dzienićkh, kupić kwiaty. 
Widychano świeże powietrze, płynące od vór. 
Gziębiło się znaczne. O ósmej wieczór Toz- 
palono ogień na kominkach. Wracując oko- 
ło północy do swych pokojów, goście zastali 
ogrzane piece, Termometr na dworze wska- 
zywał jeden stopień powyżej zera, a naza- 
jutrz caly Eugaulyn pokrywała warstwa 
śniegu, który padał bezustannie przez pięć 
czy sześć godzin w nocy. 

Stojąc w oknie swego pokoju, Lucyan Sa-, 
bini, tłumiące zmecierpliwionie, speglądai na 
białą, roze ągajncj się przed nim przestrzeń 


z 


s'cpic, tłumiąc swą niecierpiiwość. 
jąc się pospiesznie, był podraźniony i ziy, „jąę mój ma się już ku końcowi.. — pomy- | na pizcyku przed hotelem Kulm, wierny je- 
spoglądajac od czasu do czasu na zegarek; gia s 
w nocy spał niedobrze, przypisując to niepo- ; 
kojowi i zaprzątnięciu myśli przekudzeniem 
Się na czas 


przełęcz Bernina. Powodem bezsenności by- 
ło również i jego serce, duszą, jego zmyšiy, 
które rwały się do uśmięchającego się doń 
szczęścia, Nie też dziwnego, że widok śnie- 
gu, kióry pokry! białą i zimną warst} gú- 
r, 
w nim niepewność i obawę, czy dawi0 oczo- 
kiwana i upragniona przezeń 
dojdzie do skutku, czy dzień ten, może naj- 
iaśniejszy w jero miesiącu miłości nie.zawie- 
dzie go czasem, mijając bezpowrotnie. Czuł | 
się przygznębionym jak dzieciak, któremu 
odmawiają tego, 
żądał, 


do sichie, wzruszające ramionami i kończąc miarze przejażdżki na Berninq? — zawołał 
się ubierać. z drżemem w głosie, nad którem nie mógł|w pierwszem radosnem pomieszaniu, które į 


— Przecież drogi s} weine, — mówił do niejszej pory? štali chłopcy do posług w ciemno-zielonycn j wa? — zapytał, chcąc przerwać to mileze- 
LUVióżzed| wa „odłożyć na potem... na kiedy?... mte- p umimdurowaniach. Żywego ducha nie było nie. 
| — Miss Ford z nami nie jedzie — oznaj- 
|dnak zleceniu woźnica stał już ze swym we- imiła z prostotą. Lillia. 
uikuiem przed bramą, otulony w płaszcz gu-| — Nie jedzie? — spytał Lucyan zdziwio- 
Kiedyka ranae PRZE, wyjrżawszy z pol ,mowy, nakrywszy derkami dwa rosłe i silne |ny i zakłopotany. | 
koider i zobaczywszy śnieg, schowały się ponie, wyrzuca jące bani i doo brzę- |= „nie jest już tak młodą... reumatyzm 
napowrót. Sabini skierował się wzdłuż ko- ka ni A PE było cie NEO | | jej „dokucza... zresztą, tak dziś ZIMNO... ZAW 
rytarza do telefonu i połączył się z hotelem EA dg cn odno. AM >» E WA SA aBodnym glosem Liltian Temple. : 
Kam. poleciwszy spytać, czy misses Templo kan. sd) sporen o aaea epe d Znów znalazł się pod Wa. p U 
i Ford zdecydowane są pojechać na Beminę. > 4 Gdzie nikogo nie było, Naglo ujrzał |wątplwości, odroczenia, wycieczki, straconej 
Przystenał okok, nieco blady, z obwódkami idącą naprzeciw miss Lillian. Droga istota bezpowrotnie sposobności. 
sz Puk ża, AT ubrana była jak no wycicezkę, w kostyum| —- „wice simi. jedziemy? — spytał 
n.około oeżów po hęzsennej „nocy. Nagle, Yea] M X MAE A : i ca WG pytat, 
aE dzwonek PRT wraz z Onf czarny kortowy, z krótką, fałdowaną spó- , liżąe, w oczekiwaniu odmowmej odpowiedzi. 
MIEMEM, żo MiTo SWiA u telefós |dniczką. Ciepiy żakiecik fokowy otulał PAJR= Jesteśmy sami, we dwoje, — odparła 
nu. Postarawszy się zapanować nad sobą, | biust; na glowke miała mały, czarny kapetu- t swobodnio Lillian: , 
hodexwał Się: s : = 5 uk gesty > spuszczoną na ró-  Uslyszawszy pis 2 JĄ Ka r 
k , > żową twarzyczkę i osłaniającą jej pięzne, kóry w żye'u doznał już tyle upojen i tylu 
y Dzion dobry, miss Tempio. Otóż mg- | jasne losy | anemię A hep zawodów, daremnie uffótsał e N n~ 
MOAS c, y . — , „letniemu chłopcu Lucyanowi wydała się dziś uczuciem objawiajacem się na zewnatrz na- 
e Piękny... wspaniały... — odpowiedział |piqkniejszą niż kiedykolwiek. Na ręku niosla przemian bladościa. i palgcym rnunicieum. 
glos świeży i miły. j wielki, ciężki płaszcz i pled podróżny, kióre | Wzruszenie odebrało mu słowa. ŚlYsza! swe 
— Nie boisz się pani? Czy trwasz'w za- porzuciła na rzesło, wyciągając doń rekę. serce, bijące jak młotem. 
— Powóz juź czeka — rzekł bezwiednie 


slat z gorzkim uczuciem Lucyan Sakini. 
W hotelu, o ósmej z rana, panowała głębo- 


na projcektowaną wycieczkę 
miss Lillian Temple i miss May Ford na 


lasy, łąki i dachy domów, wziudzł 


wycieczka, 


czego najbardziej po-: 
— Nie będą chciały pojechać — szentał, 


„Ciąg dalszy nastapi:. 


o pozorzo zimowym, lecz pozbawionym wla-! Dzień stracony, zmarnowany, napcłniał yo zapanować. nim zawładnęło w obecności Lillian. i 
Em) +. kimi ih 10 ZETA OCET CWA TOT TE... E "TR. KOJE MAY Z WOREK "ET. r TESTE PET TTW T= AOL z rog 
|| TT 77 FET RER PG KE REÓZZEE RTZ NICI AK PPOR EI AR REE DT TBD Vy PEIEE PRZODEK, z z ZST ĘĄ SA INI a PS AE EN a N a E AN EZ 
5 B monet anŃy c i l Wytaczno zastapstwo powyższe! firmy na całą Pols*q otrzymało: 
| Courrges Legi at Najwięssza fabryka na konty- Tonan aanl aa T | 
Lyg E ES zz 5 f 2 z ; n 7 Fa Sas ? : | i i 
i nencie pasów transmisyjnych: p = » 
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i : ini Tusage Prial 
Wzaiemna Pomoc Katolickiego Związku Felek 
zakupi większą ilość fasoli, gracku, kaszy kre- 
czanej, Jagłanej, suszonych ślisak, sera, maku — 
a w razie zaprowadzenia wolnego handlu — 

mąki i kaszy jęczmiennej. 
Oferty uprasza się zgłaszać pisemnie lub osobiście 
Kraków, ul. Szczepańska 11 w podworcu od godz. 9-tej 
rano do 12 tej w południe. 450 


(l n vaatn a pm E pomes Sanna "OVO YJ 
B ks. Gadawsziego Tarnów, Cbyszóńoca 0 nabyć można za go. 


H, elem. katechizm więtszy brosz, K 5'— 


. . miały sM. 
Dodatek kat. apologetyczuy a nô- 
fl dzi-je biblijne, ozdobnie opr. » 5— 
M. mała biblijka z pouczeniem PER 
Co sądzić o szkole wyznaniowej? s -.M20 
Organizujmy wychowanie kat. »  n— 60 
Szkiec kate.h., oprawne w płótno u. $— 


Druk Historyi kość. na ukończeniu. 
ŚR01 Zamawisiący opłaca porto z góry. 


NEONET JE: TE NNÓ ITO MECNA ZAPF "A 


cr a 


P.T. Słuchaczy Prawa 


zawiadamiamy że na kursach, w sysiemis 
pisemnym, przy wypożyczamu materyaiów 
uwzgiguniem w zupełności zmiany 
w pianie wykładów zagrowadrozy. * 


4 1 mą zząyt> vb. tagha AJ ALI 
gy” Ur, Renryk Ostrowski fois 
pi k A GDETYBINZZ p” wa 
pov au KURSA PRAWNICZE 
Kraków, Stuydenaea 5, od 2—! popoł. 


JESERALNA REPREZEŃTAGYM 
Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń 
(Gick założenia 1670) 

w Krakowie, przy ul. Siennej 2 4270 
przyjmuje 
ubezsiceeria od eceania i kradrioży 

z włarmzniomi. 


W najbliższym czasie wprowadzi ubezpiecze- 
nia od niraty zysku (czoinaęe), od wypadków 


f na życie. 
Solidni zastępcy w Małojolsce I na Śląsku Cie- 
szyrskim na dobrych warunkach poszukiwani. 


Brzytwy. ROŻS, 
nożyczki i . E. 


naprawiają, ostrzą i nikiują ` 


dobrze, tanio I słybko 


trma 


Stanisław BARAN i Ska 


Kraków, ul. Sławkowska ©. 
(Sklep chirurgiczny). 4208 


etowe sty: cwz garmiżuwiej salonos 
we, garnitury Go biur i męrzich 
pokoi (kiubowe), pojedyncze totele bordza 
wygod'e, 2 antycene łózka I inne kompletne 
urządzenia 4019 

poleca oraz podejniuje się a 

robót tapicerskich, tanetuie pok le i zskłada FG 
no) firanki, jakołeż przyjmuje antyczice rzeczy 8 

do odnawiania 


Zab tad tapicersko-te"orecyjny 


A. SMOCZEK W KRAKOWIE i 


UL. SZEWSKA 4. gk 


BIURO “= 


1a 


1357 4 z 
~ asów”; siew. 211 


SPE 


gis 


DYCYJNO- 
PRZEWOZOWE 


Spórka z ogr. odgow. 
w Krakowie, przy ulicy Siemiradzkiego L. 10 
i przyjmuje zamówienia, 


im 12 


ing. E. b. > szoOrzanych, karcianych, z sierści 
sue. wielbig&zicl i pasów Belate. 


ź mare a I CIA bor ae a a a 
i aeaa ns 


> w a 
2 
gi i Szpitalna 40. Szpitalna 40. 


SALON SZTUKI 


4354 


ZPĘTEZZ 


Uk Ema; Ak 


Intendentura Okręgu Etanowego Kowel. 


L. dz. 3558/19. 
Konkurs 


» 


E surowe Š t E NICJE 

= > Sprzedaż obrazów najwybitniej- z 

B| z nadchodzących polowań kupujemy (Š szych artystów -malarzy pol- na ćssiawę następujących artykułów: 
> w każdej ilości po bardzo > skich i zagranicznych po najłań- 24 

4 z] CE 2 wagonów fasoli, 

H dobrych cenach i szych cenach. 20 `°, grochu, 

E OE : x Również sprzedaje się na 30 5 jarzyny ziarnistej (krup, kaszy lub ryżu), 
=| St Wrońskiego Synowie |: EE M - - zieamłaków, A 
s u 


SPŁATY i po 10 


buraków ćwikłowych i marchwi. 

Oferty opiewające na całe lub częściowe zapotrzebowanie, 
należy wnosić pisemnie w zamkniętej kopercie z umieszczonym 
na niej napisem: „Oferta na dostawę jarzyny do 1... .* do 
dnia 15 listopada 1919 r. godziny 10 rano włącznic do podpi- 
sanej Intendentury. 

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia 5% wadyum od 
ogólnej sumy obliczonej z oferowanej cenv i ilości z tem, że 
oferent zobowiązuje się w razie przyjęcia jego oferty uzupełnić 
wałyum do 10%, które wówczas stanowić będą karę konwen- 
cyonalną. — W razie nieprzyjęcia oferty wadyum zostanie 
zwrócone. 

Dostawa ta może być uskutecznioną jednorazowa lub czę- 
ściami wedle micsięcznego zapotrzebowania „loco Urząd gospo- 
darczy Kowel. 

"Termin pierwszej części dostawy do dnia 20-go listopada. 


Obecnie: 
== WSPANIAŁA == 


WYSTAWA LISTOPADOWA. 


= 


4188 


Magazyn futer ss 
Kraków, piac Szczepański L. 2. m 


> 


Popleratmy wiosny przamysił 


` m 

Paara Biurowa 
z dokładną znajomością języka polskiego i niemieckiego 
w słowie i piśmie, pisząca diesle na maszynie, umiejąca „A 
prowadzić księgi (niskoniecznio samouzielniej, poszuki- D "30 jaj A 
wana dn naiy: bmiastowego urstąnienia. Egłoczeni £ od- gA . . 
p sani świadzctw i podsniem wysokośc! tadannqo wy- KS. Kazitnie za Jarevo 
nagrudzena nod „Ssryżsa gacztowa 151, Krarów", 4299 y d 

=> Cena 2 korony. 
Maniowy, p. Harklowa. 


ba 


zaa 


| RZESZZSCZKE - 


mn r p p A 


m M ME M w 


a 


acara - 


| ję zarokowśi i kuaie ka sezon zimowy! Í | 2» 
u Z WYOSGYDA ł ursi DR C= ECA W WE 
i dług nowszy si: żurnai. Pzzyjmuje (o przzzakiania | 
! nis 39 m anush R A ido przelasonowania 
sj 6 ZU 7 STEIN 1a: 3 Re A SĄ [2 
Hal sw we wszesłalsh 70-256 | SAPEŁUSZE 
á Pracownia kuśniergka T ig filoawe uamszkie, geskie 1 dziecianne 
LA Eb g ‘HU Å D 1 


| wo lług najnowszych fa:onów wykonanie szybkie | dołatne i 


T Kraków, Flarynáska 32, ofltynys  41~7 PIZYTR WEK, MEDo EEZNiR 
t P 11,473 Peza z» anega OEE aa. S 
| „Ochrona Koulel” Pc: ca 
- Związek Niewia't katoli- 541373 sę A SA 
Pr , zego ciRee 


ckich ma do um'eszczenia ! 


najlepszą fzrkę do farba- $ s 
wari materyi €'ę'ci wo , 
j hurtownie polecą g 


P PE ją f słaikach o 1, ug. ostis zawartosci najlepszej Jakości 
Broną w Krax wie lu3 m 


Paiskie Stronuiciwo 


prowincyi. Blźsz: zgło- ue R 
szenia w Biurze ul. Kru- atey p] (zrpogo50y, sryzóf Ramel DN ze: kawskieqgo składu fabr o po nal- 
aod godz. 10—12 LECA, KALE ad. td ChrzEŚG. WOMUKCACYI z naszego krakawskieq0 abrycznego po nal 


Proszą żądać n*erty. niższych cenach. Proszę żądać o erty. 


Rudolf Wermut, Kratów, Straszewskiego Oj 


4165 


a 935 J g pa 5 a z 

WE Toa e) Aaus tezy Nagisa inż. Henryk Mianawski. 
Cena 2 Kor, — Do nsbzcia w redakcvi „Rabotnka 
Polskiego“, Kraków, plc Maryacki L. 2. 394u 


4305 


Potrzebny 


! 
l 
| 
| 
| codziennie. ABÓR 
1 


DRZEWA 


« ąz "© e = "ot WOK We ve W, rz” n = =. 
arzelniĘ a ROEE EA ap a E ART 
OBUIOWOZO zakupimy 3 EEES WERE RE TEE 22 "=. EURE. «+ A 


każdą ilośc lora wzgot, 
stacya zsładoweza. 
„Ekonomiz" Kraków, 
nlica Duna ewskiego L. 2, 
4.105 


| 

| Sypialnia 
i jadalnia ss 
| 


w Krakowie miica Sławkowska |. 13 


SKŁAD PLOCIEN | BIELIZNY 


gotowej męskiej, damskiej i dziecinnej. 


Zarzad Budowietwa Woiskowago, Kraków, 
1. 13.3W. 


darząd Budowictwa Wojstowago w Meatewie 


rozpisuje niniejszem 


ka «aler, zeajacy s ę na nz- 
szynach | gos-odarsiwie 
zaraz, Zgł sz,nia pisemne 
Władysia$ Schwarz, 
Staszkówka p. Ciężkowice. 


W elkl wybór koronsk, wstążek, haftów 

| it. p. towarów w najlepszym calunku no cenach | 
s Umintkowanych. W hurtowno] sprzedaży znaczny 
| o ust. Przyjmu'o się również do szycia bieliznę 


Folwark w Sokalskim 
6:0 morgów, połowa roli 
i łąki, z gorzelnią iin:ven- 
tarzamidawy tzierżawienia 


e 


cierię na dostawę beczek 

żelaznych 
tak nowych jak i używanych, byle w dcbrym 
stanie i szczelnych. 


Giertę z dokładnem podaniem ceny i ilości, należy 
wnosić do 15. 11. b. r. wprost pod adresem Zarządu 
Budownictwa Wojskowego w Krakowie, ulica Pawia 3. 


i 

w stylu staroniemie- | jypza dpowiedsia kaura 4167 
ckim do sprzetłania. d» oddania w poreczającą 
| administracyę. £głoszcu a 
przyjmuje kancelarya aiw. 
Dra Havatezo Lwów, ul. 
Trzeciero Mata b, 4233 


Bro sgista 
lag dyj omem, ż bordzo do- 
bremi o ała po- 
Ą A saes | szukuje postdy. Zgtosze- 
kowie,ul. Król. Jadwigi | aia: Kaz. Gajewski, Kra- 
480] ków, Topolowa 13, I. p. 


ROMUALDA FELDMANA, — KRA 


Przewóz mebli we własnych wozach meblowych z wszelką gwarancyą, do wszystkich mi 
Ekspedveva towarów na kolej i z kolei, załatwia formalności ełowe i kolejowe, również na wywóz 


TELEFON Nr. 3580. 4169 DLA PRZESIEDLAJĄCYCH SIĘ PP. 


męską, damską i dziecinną. 


4310 


Karmelicka 5, I. p- 


ZAKŁAD KRASIEGTWA DAMSKIEGO 
JANA KALAFARSKIEGO 


w Krakowie, uł. Szawsta 12 
wykonuje gustownie kosiyumy, p!aszeze, 
świtki, wierzchy do futer, spodnice i t. d. 
4306 


KÓW, ul. Mikołajska L. 3. 


ast w Polsce i zagranicą, po canach konkurencyjnyca. 
i przywó», Własne magazyny towarowe na kolei. 


URZĘGDNIK.W G©GLĘDNE CENY. 


Gorczycę | 


białą i czafną zakupi 
Zwierzyniecke fabryg 
octu i musztardy w Kra- 


| 
| HARYA KUŁENGWSKA 
I 


według ostatnich Żurnali. 


Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu” Sp. s ograniczoną odpowiedzialnością. == Redaktor odpowiedzialny Władysław Hoerowicz. — Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie, pod zarządem R. Ferka. 


